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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 


miesięcznie fl złr., kwartalnie $% zir., 
półrocznie 66 złr., rocznie f%© zlr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 
115 cat. miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie i złr. 385 cnt., kwartalnie 
4 zir., półrocznie $ złr., rocznie 6 złr. 


Numer pojedyńczy 66 cnt. 


Kraków, Sobota 30 Maja 1891. 


Rocznik II, 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


LSKI 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz pełitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz f€D centów, za nastę- 
pne po $ centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po 8 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po «b cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń 865 cnt. „Nadesłane BO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER% — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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L bieżącej chwili 


Swego czasu podały dzienniki polskie 
i rosyjskie następujące wiadomości: 

„Dr. Granowski, w Białymstoku, miał 
ogród owocowy, który nieustannie pobu- 
dzał apetyt miejscowego żydowstwa a zwła- 
szeza młodych żydziaków, Słnżba dra Gra 
nowskiego odpędzała ich zawsze, nie do- 
puszczając do spustoszenia ogrodu. Obu- 
rzone na takie „bezprawie“ dzieci Izraela 
zaczęły rzucać do ogrodn kamieniami, z 
których jeden zranii dziecko dra Granow- 
skiego tak, że niebawem umarlo. Zrozpa 
ezony ojciec, dostawszy w chwili rozdraż 
nienia do rąk sprawcę śmierci ukochanego 
dziecięcia, wypisał mu na czole jakimś 
środkiem chemicznym w trzech językach 
słowo: złodziej“, — Jakkolwiek dra Gro- 
nowskiego tłómaczy nieprzytomność wsku- 
iek straty, którą poniósł, czyn jego zasłu- 
gnje na nayauę, która go też w bezstron- 
nej prasie nie minęła. Nie można mu 
przecież zarzncać dzikości i barbarzyńskich 
instynktów, jak to swego czasu nezyniła 
cała prasa lberalno-żydowska, przekręcająe 
naturalnie fakta a przedstawiając ukarane 
go za lotrostwo żydka, który zresztą tylko 
na gładkości czoła stracil, a nie na zdro- 
wiu, jako nieszczęśliwą ofiarę chrześcijań- 
skiego fanatyzmn. Od wspomnianego zaj- 
ścia już dużo upłynęło wody i wszyscy o 
niem zapomnieli. Tem śmielej przeto 


mo- 
żna było przedstawić cale zajście w nie- 
odpowiadającem ani w przybliżeniu rze- 


czywistości świetle. 

Między innemi Hirmer Allgemein. Ztg. 
w artykule o antysemityzmie rosyjskim 
dowodzi, że wobec żydów pod rządem 
carskim nikt się nie ogląda na nstawy, a 
dla przykładu przytacza sprawę dra Gra 
nowskiego, który stał się winnym ś mier- 
ci chlopca żydowskiego, a mimo to uie 
dostai się do kryminału, kiedy przeciwnie 
rubin i lekarz, którzy wystąpili przeciw 
winnemn, zostali przeniesieni do jednej z 
odległych gubernij z powodu, że „podbu 
rzali żydów do nieposłuszeństwa“. — „Mo- 
żnaby sądzić, wola patetycznie organ anty- 
chrystów, że żyjemy około rokn  tysię- 
cznego* ! W rzeczy samej, jeżeli się przy- 
patrzy;  liżej żydom, a zwłaszcza zna: 
lazłszy w której z dzielnic żydowskich, 
można się przenieść nawet w czasy przed- 
chrześcijańskie i czytając o żydach z wie- 


ków nich i porównywając ich z dzi 
siejczymi „” ywatelami* mojżeszowego wy- 


znania (mówimy 0 vgóle, 
choć nielicznych wyjątkachj _nabierzemy 
przekonania, że plemię to «u wielu wie- 
ków prawie wcale się nie ziaieniło, lecz 
zachowało wszystkie swe wady, rozwijając 
tylko swój spryt i zręczność, używaną 
tak często na szkodę chrześcijan i wogóle 
nieżydów. 

Czy się żydzi zmienią w Argentynji, 
gdzie osadzić ich zamierza baron Hirsch ? 
Można się tego spodziewać, ale tylko o 
tyle, że z biednych ehałaciarzy staną się 
właścicielami posiadłości ziemskich, które 
najprawdopodobniej uprawiać będą wy 
chodzący tlnmnie do Ameryki południowej 
chłopi polscy i ruscy, bo nie ulega wat- 
pliwości, że żyd nie chwyci ani rydla, ani 
motyki, a tem mniej zechce zaprządz się 
do taczek. Mośkowie i iekowie zastąpią 
więc naszemn ludowi dziedziców. Nie 
bardzo to przyjemna perspektywa dla bie- 
dnych wychodźców chrześcijańskich, ale 
trudno złemu zaradzić, bo widocznie już 
taka nasza dola, że nietylko w kraju, ale 
nawet za morzem nie jesteśmy wolni od 
wyzysku pejsatych opiekunów. Jakie roz- 
miary w kolonjach  polsko-żydowskich, 
czy żydowsko-polskich przybierze demo- 
ralizacja, a zwłaszcza pijaństwo, nie tru- 
dno sobie wyobrazić, Rozpojeni przez 
swych chlebodawców robotnicy, zdziczeją 
zupełnie i staną się ich niewolnikami. Po- 
winni, jak już powiedzieliśmy, zastanowić 
się nad tem wszyscy ci panowie, którzy 
myślą o skierowanin polskiej emigracji do 
Rzeczypospolitej argentyńskiej. Wogóle cale 
Społeczeństwo nasze, zwłaszcza wobec za- 
mysłów bar. Hirscha, powinno gorliwie 
zająć się losami emigrantów. Najłatwiej 
można in; pomódz w poroznmieniu ze Stow. 
św. Rafala, które zostało wprawdzie zalo- 
żone przez Niemców-katolików, ale ma 
członków wśród wszystkich narodowości i 
wszystkich chrześcijańskich wychodźców 
bez względu na narodowość, broni przed 
wyzyskiem.  Pożyteczna instytueja powin- 
naby i w Polsce liczyć tysiące członków, 
a specjalnie w Krakowie należaloby u- 
tworzyć oddział Stowarzyszenia św. Ra- 
fala. 

Losami naszych wyuhodźców zajmują 
się także obce rządy. Mi dzy innemi ga- 
binet angielski zażądał od swego general- 
nego konsula w Warszawie szczegółowego 
sprawozdania o ruchu emigracyjnym z 
Królestwa Polskiego. Heprezentant Anglji 
w grodzie syrenim, wykonał Świetnie ode- 
brane polecenie, przedstawiając cały ruch 
emigracyjny w świetle właściwem. Wypo- 
wiada on zdanie, że wywołała go opłacana 
przez rząd brazylijski agitacja, który prze- 
to pilnie 1 gorliwie powinien zająć się 
losem wychodźców. a 

Obecnie ruch emigracyjny znów Się 
wzmaga. Jaki los czeka zbałamueone tlu- 
my, dowodzi następujące doniesienie je- 
dnego z dzienników berlińskich: 


a nie ehlubnvch, ; 
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„Straszna scena — czytamy tam — o0- 
glupionych wychodźców odegrała się wczo- 
raj w poniedziałek na dworeu osobowym 
w Szpandawie. Serce rozdzierało się, pa- 
trząc na te zajścia Znaczna liczba rodzin 
robotniczych z Królestwa Polskiego, ogó- 
łem 150 głów, przybyła w sobotę do Bre- 
my, zkąd, jak im fałszywie przedstawiono, 
miano ich bezpłatnie do Brazylji przewieźć. 
Ale, jak się to już niejednokrotnie zdarzy- 
ło, brazylijski ajent nie myślał wcale o za 
placie za nich należytości za podróż mor- 
ską, a że wychodźcy nie mieli dostate- 
cznych fundnszów, przeto musieli pozostać 
na lądzie. Z pieniędzy, jakie posiadali, za- 
kupiono dla wszystkich osób bilety na po- 
wrót do Torunia, poczem biedni wychodź- 
cy mnsieli znowu wsiąść do wagonów. 
Widocznem atoli bylo, że byli niepewnymi 
co do swego losu. Myśleli zawsze, że w 
każdym razie dojadą do Brazylji. W eza- 
sie podróży poczęło im się dopiero w gło- 
wie wyjaśniać i rozpacz wzięła icb, gdy 
SIĘ zorjentowali; że ich znowu wiozą do 
ich ojczyzny. W Szpandawie musieli wy- 
siąść z pociągu i mieli dopiero późniejszym 
pociągiem udać się do Charlottenburga. 
Podczas tej przerwy, od godziny 2 do 5 
po południu, odgrywały się na dworcu 
sceny serce rozdzierające. Kobiety i dzie- 
ci, między niemi niemowlęta przy piersi, 
poczęły głośno narzekać i lamentować. 

„Gwałtem usiłowali mężowie wtargnąć ze 
swemi rodzinami do pociągu. Personal ko- 
lejowy i straż policyjna nie zdołali zroz- 
paczonych tych ludzi w porządku utrzy- 
mać. Telefonem powołano szefa policji, 
burmistrza Koeltzego, oraz połowę służby 
policyjnej. Dwóch po polska mówiących 
urzędników _perswadowało bezustannie, 
wychodźcom, ci Żądali atoli ustawicznie 
aby ich odstawiono do Brazylji. Sytuacja 
stawała się tymczasem wielce krytyczną. 
Obawiano się najgorszych wybryków ze 
strony zrozpaczonych emigrantów, którzy 
się rozłożyli wzdłnż peronn. Szef policji 
poprosił i otrzymał do pomocy dla swych 
urzędników oddział czwartego pułku gwar 
dji, 23 żołnierzy, którzy wychodźców oto- 
czyli. Przemocą udało się wreszcie o go- 
dzinie 5 wsadzić wędrowców do przezna- 
czonego dla nich pociagu“. 

Tylko oświata zdoła uchronić lud nasz 
od lekkomyślnegu puszczania się na nie- 
pewne losy, Szerzenie jej nakazuje więc 
zarówno patrjotyzm, jak miłość bliźniego. 


Z KRAJU. 


Projekt założenia w naszym kraju domó n 
pracy przymusowej i poprawczych. 


Na ostatniej sesji polecił Sejm Wydzia- 
lowi krajowemu, ażeby tak eo do zakła- 
dów pracy przymusowej i poprawczych dla 
starszych skazańców i korygentów, jako 
też co do zakładów dla nieletnich prze- 
stępeów i włóczęgów niżej lat 18, przyjął 
system kolonij rolniczych poprawczych, 
niewykluczający robót rzemieślniczych. Sejm 
wyraził zarazem Życzenie, ażeby nasam- 
przód wprowadzony został zakład, wzglę- 
dnie kolonja poprawcza rolniczo-przemy- 
słowa dla nieletnich chłopców. Dla star 
szych męzkich skazańców polecił! Sejm 
Wydziałowi krajowemu, ażeby co do za- 
chodniej części kraju wszedł w rokowania 
z fundacją pokrewną temu celowi w No- 
wym Sączu, zaś co wschodniej części kra- 
ju wdrożył rokowania z rządem, celem 
uzyskania potrzebnych dla takich zakładów. 
względnie kolonij rolniczych poprawczych, 
przestrzeni z dóbr kameralnych n. p. w 
okolicy Drohobycza i w miarę przeprowa- 
dzonych pertraktacyj, polecił wykonanie 
planów, budynków i kosztorysów, tudzież 
statutów i regulaminów. -— 

Po zasiągnięciu opinji kraj. Komisji dla 
spraw rolniczych, postanowił Wydział kra- 
Jowy obecnie w wykonaniu poleceń Sej- 
mu, urządzić w kraju trzy poprawcze ko- 
lonje rolnicze, a mianowicie: 

a) Kolonję na 300 mężczyzn we wscho 
dniej części kraju. W tym celn potrzebny 
jest obszar gruntowy, obejmujący roli oko 
lo 600—900 morgów, w tem 10 pre. łąk 
i pastwisk ; nadto jest pożądany las wy- 
noszący okolo 200—250 mtr. Obszar ten 
ma być położony , w jednym z powiatów : 
Lwów, Gródek, Źółkiew, Złoczów, Rudki, 
Żydaczów, Drohobycz, Sambor lub Stryj 

b) Kolonję na 200 mężczyzn w zacho- 
dniej części kraju. W tym celu potrzebny 
jest obszar gruntn, obejmujący roli około 
400—600 morgów, w tem 10 pre. łąk i 
pastwisk ; nadto jest pożądany las wyno- 
szący okolo 150—200 morgów. Obszar ten 
ma być położony w jednym z powiatów: 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Grybów, Gorli- 
ce, Limanowa, Krosno, Jaslo, lub Tar- 
nów. 

e) Kolonję dla 150 nieletnich chłopców 
w środkowej części krajn. W tym celu 
potrzebny jest obszar gruntowy, obejmują- 
cy roli około 150 do 200 morgów, w tem 
10 pre. łąk i pastwisk; nadto może być 
pożądany las, wynoszący około 50 do 80 
morgów. Obszar ten ma być położony w 
jednym z powiatów: Rzeszów, Jarosław, 
Jaworów, Cieszanów, Przemyśl, Mościska, 
Drohobycz, Sambor lub Stryj. 

Na rolę wymaga Wydział krajowy gle- 
by średniej, nadającej się do meljoracji ; 


las ma być wedle możności mięszany, któ- 
ryby dostarezał materjału nietylko na o- 
pał, ale i na budowlę i potrzeby warszta- 
tów. Nadto każdy z poszukiwanych obsza- 
rów winien stanowić — o ile możności — 
jeden kompleks, lub przynajmniej większe 
parcele, niedaleko od siebie położone, ma 
być położony w okolicy zdrowej, zaopa- 
trzonej w zdrową do picia i kąpieli wodę, 
mieć blizką komunikację kolejową, tudzież 
z garnizonem wojskowym. Przestrzenie 
powyżej podane, jeżeli będą miały inne 
wymagane warunki, mogą być nieco wie- 
ksze lub mniejsze. 7 

Wydział krajowy postanowił zatem we- 
zwać właścicieli takich obszarów, ażeby 
mając chęć sprzedaży takowych funduszo 
wi krajowemu, na cel powyżej oznaczony, 
wnieśli najdalej do 1 lipca b. r. do Wy- 
działu krajowego, pisemne deklaracje, w 
których mają być podane jak najdokła- 
dniej : położenie ofiarowanego obszaru grun- 
towego, jego jakość i rozmiary, ilość i 
jakość budynków gospodarczych i mie- 
szkalnych, wreszcie żądana cena, czy cię- 
Żą na nim. jakie zobowiązania lub długi, 
jakiego rodzaju i w jakiej wysokości Z 
ofertami, których deklaracje zostaną przez 
Wydział krajowy przyjęte, a przez Sejm 
zatwierdzone, spisane zostaną kontrakty 
kupna i sprzedaży najdalej w przecią- 
gu czterech miesięcy od daty uchwały sej 
mowej. 

(Dokończenie nastąpi) 


KURIER LWOWSKI. 


* Na posiedzeniu Rady miasta Lwowa w 
d. 26 b. m. odczytano wniosek nagły, pod- 
pisany przez wszystkich niemal radnych, 
który opiewał: „Dnia 1 czerwca b. r. u- 
pływa 20 lat, jak p. Franciszek Zima, po 
dłongoletniej tułaczce po za granicami kra- 
ja, spowodowanej wybitnym udziałem w o- 
rężnych walkach o wolność Ojczyzny, a peł- 
nej poświęcenia i pracy, objął dyrekcję gal. 
kasy oszczędności we Lwowie. Z działalno- 
ścią jego na tem stanowisku, lączy się nie- 
tylko znakomity rozwój tej instytucji kr., ale 
także zupełna prawie reforma naszych sto 
sunków kredytowych w dziedzinie przemy 
słu i kupiectwa. Równolegle z tem, inieja- 
tywa jego wpłynęła rozstrzygająco na or- 
ganizację i wzrost Stowarzyszeń zaliczko- 
wych i zarobkowych w kraju, do onego 
czasn zaledwie w powiciu będących i wal 
czących z nadzwyczajnemi  trndnościani. 
W szczególności stolica kraju zawdzięcza 
jego wpływowi fundację pamiątkową szkoły 
przemysłowej i Muzeum przemysłowego, któ 
ra pozostaną wieczystym pomnikiem ducha 
obywatełskiego, jaki ożywia kasę oszezędn., 
pod kierownictwem jubilata. Oddając tedy 
hołd zasłudze patrjotycznej całego dotych- 
czasowego jego żywota reprezentacja król. 
stoł, m. Lwowa uchwala: 

„I. Panu Zimie Franciszkowi nadać oby- 
watelstwo honorowe grodu stołecznego. 

IL. W dniu 20-letniej rocznicy, złożyć 
mu gremjalnie z p prezydentem na czele, 
serdeczne życzenia pomyślności*. 

Wnioski te przyjęła Rada bez dyskusii 
grzmiącemi oklaskami. 

* Na kongres higjeniczny w Londynie, 
wyjeżdżają ze Lwowa prot. dr. Czyżewiez 
i protomedyk dr. Merunowicz. 

* Członkowie Akademji umiejętności we 
Lwowie zamieszkujący, podążają do Krako 
wa na doroczne posiedzenie tejże insty- 
tneji. 

* Wyroby krajowe, a w szezególności 
znane z doskonałości, płótna korczyńskie, 
znajdują co raz większe uznanie i wzię 
tość. W rych dniach „Centralny skład płó 
cien korczyńskich „Pod prządką*, plae Ma 
rjacki 1. 1, dostarczył dla dworu arcyksię: 
cia Leopolda Salwatora znaczniejszą ilość 
płótna, w rozmaitych gatunkach. 

* Wydział krajowy rozpisał konkurs na 
wydzierżawienie krajowych opłat konsum- 
cyjnych od napojów. Bliższe szczegóły znaj: 
dzie czytelnik w dziale inseratowym. Obja- 
śnień udzielają wydziały Rad powiatowych. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Ze Złotej pod Chrzanowem piszą nam 
Dzień 26 b. m. pamiętnym zostanie dla rol- 
ników w Charzewieach, Faliszewicach, Do- 
mosławicach, Biskupicach i w Złctej, bo 
w tymże dniu spadł grad, o godzinie 5 po 
południu, który w niektórych miejscach wy 
rządził znaczne, w innych mniejsze szkody. 
Przeszłego roku klęska ta dotknęła okolice 
powyżej wymienione 13 maja i 29 czerwca, 
jak to w swoim czasie podałem do wiado- 
mości. M. C. 

z Z Czerniowiec donoszą: Gr.-kat. ka- 
nonik tutejszy, ks. Kostecki ogłosił odezwę 
z prośbą o ofiary pieniężne ua fnndusz re- 
stauracji cerkwi gr..katolickiej, która isto- 
tnie znajduje się w sianie opłakanym. Na 
dokonanie niezbędnych robót potrzeba trzy- 
dzieści kilka tysięcy złr., na co dotychcza8 
komitet posiada 25 tysięcy złr. Reszta ma 
być zebraną w drodze składek, do których 
— jak sądzimy — przyczyni się chętnie 
każdy katolik, dbały o rozwój wiary na 
kresach. Protektorat nad pracami komitetu 
budowy przyjęła małżonka prezydenta kra 
JU p. hrabina Pace, a zastępczynią swoją 
mianowaia panią Włodzimierzową Załozie- 
cką, żonę radcy sanitarnego. 

2 Na dzień 29 b. m. starostwa staroży- 
nieekie i czerniowieckie nakazały obławę 
w iasach obok siół: Broszkowce, Bobestie, 
Michaleze, Kamena, Łukawica, Curyn i Ma- 
morniea. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Posada technicznego kierownika budo- 
wy gmachu Kasy oszezędności w Kolomyi. 
Podania do 10 czerwca do dyrekcji tamże. 
Wynagrodzenie zależy od nmowy. 


LICYTACJE. 


* W sądzie powiatowym w Chrzanowie 
dnia 26 czerwca sprzedaż realności 1. 230 
w Trzebini od sumy 2185 złr. Wadjum 
220 złr. 

* W sądzie powiatowym w Kulikowie 
dnia 25 czerwca sprzedaż realności 1. 221 
w Przedrzymichach od sumy 50 złr. i 1. 449 
w Kulikowie od sumy 100 złr. Wadjum 
10%. 

* W sądzie powiatowym w Szezercu 
dnia 25 czerwca sprzedaż +reaiuości 1. 19 
w Rosenbergn od sumy 7895 złr. Wadjum 
740 złr. 


Nostra culpa. 


(Z powodn artyknłn „Caveant consules!*) 


Caveant consules !-— woła p. Piotrowski — 
żydkowie wiedeńscy robią zamach na oso- 
bny dział sztuki polskiej w Berlinie, a 
my, „chociaż za nami jest dwunastomiljo- 
nowy naród,* nie jesteśmy się w stanie 
obronić, nie mamy samodzielnej korpora- 
cji artystów, a zatem odwrót panowie: 
sauve qui peui! 

Jak przypomina to nasze dzieje z XVIII 
wieku i naszą niedolężną, bezradną sła- 
bość, gdy naród liczny, bitny i bogaty, 
przez brak rządu, skarbowości i wojska, 
obdzierany przez włóczące się band wszy- 
stkich możliwych wojsk europejskich, w 
sejmach swoich umiał tylko lamentować, 
zamiast zaprowadzić lad, ukrócić engle 
obdzierających kraj możnowładców, zgro- 
madzić wojsko i pieniądze i siłę odeprzeć 
siłą. 

Nie powolywalibyśmy się dzisiaj na 
dwnnasto-, lecz na trzydziesto pięcio-mil- 
jonowy naród, jak to jest w istocie. 
Każdy to widzi, że dziś sztuka polska 
wyszła już z pieluch dzieciństwa; nie za- 
sklepia się, jak przed dwudziestu laty, w 
osobach trzech mistrzów, ale cały szereg 
malarzy wdarł się na wyżyny Parnasu, 
a w tym szeregu już zaświeciły medale i 
dyplomy, jak na piersiach żolnierzy pol- 
skich, walczących bez nadziei i nagrody. 
Ale brakuje nam sankcji Świata, jako 
całości, jako jednolitej masie pracowni- 
ów, niosących tenże sam sztandar, jaki 
miał nad sobą pułk Działyńskich, umiera- 
Jac pod Maciejowicami, ten sam sztandar, 
który wiódł legjony i czwartaków, i w 
imię którego pod mrozem niewoli zakwi- 
tla nasza literatura. 

- Dziś jesteśmy liezni, ale bezradni, bez- 
silni, bez skupienia się, bez prawdziwej 


A więc, dla czego? 

Wszak silę daje spójnia wewnętrzna, 
porządek, sprawiedliwość w granicach u- 
staw. Szanują słowo, wypowiedziane w 
imieniu armji spójnej, lecz lekceważą be- 
czenie owiec. A my w każdym razie pier- 
wszem nie jesteśmy. 

Zamiast stanowić całość rządzącą się 
równą dla wszystkich ustawą, zamiast ka- 
żdym krokiem i każdym czynem przyczy- 
niać się do wzmocnienia więzów, łączą- 
cych uas, zamiast zwrócić usilowania swo- 
Je na zbudowanie silnej, użytecznej i ży- 
wotuej instytucji własnej, 0 którą mógłby 
Blię Oprzeć każdy artysta, czy w walce z 
niedolą, czy w potrzebie podzielania się 
myślą, jesteśmy dziś średniowiecznym ży» 
dowskim kahałem, opanowanym przez kij- 
ku, którzy w sposób bezwzględny rządzą 
rozbitkami i wyzyskują ich, trzymając się 
zasady : divide et impera. 

i Najpoważniejszą instytucją, a właściwie 
jedyną, z którą z konieczności najpierw 
wchodzi artysta w styczność, jest Towarz. 
przyjaciół Sztuk pięknych ze swoją wy- 
stawą w Sukiennicach. Na instytucję tę 
nie może ogól artystów mieć żadnego 
wplywu, bo oddziela go tak zwane Towa- 
rzystwo wzajemnej czyli bratniej pomocy 
artystów, założone przed laty dwudziestu 
Z powodu konfliktu mistrza Matejki, (pod 
którego protektoratem do dziś dnia ono 
pozostaje) i kolegów z Towarzystwa przy- 
JAGIól Sztuk pięknych. Towarzystwo bra- 
tniej pomocy na podstawie ugody z roku 
1872, jedynie samo może mieć reprezen- 
tantów w dyrekcji Towarz. przyj. Sztnk 
pięknych. 

„ Towarzystwo bratniej pomocy ma swój 
uczny wydział, do którego należy i pan 
Piotrowski, za wiceprezesa p. Abramowi- 
cza, a za sekretarza p. Benedyktowicza, 
w ręku którego skupia się ostatecznie cala 
administracja Towarzystwa. 

Jest to jedyna instytucja artystyczna, 
która inogłaby przynieść wielką korzyść 
ogólowi artystów, gdyby była rządzona na 
podst wie statutu i sprawiedliwości. 
Posiadając, jako fundament dochód ro- 
czny od 500 do 1000 złr., który na mocy 
tejże ugody z r. 1872 wpływa corocznie 
z kasy Tow. przyj. sztuk pięknych, a któ- 
ry razem wziąwszy przez lat 20 istnienia 
Towarzystwa, dziś powinien z procentem 
stanowić poważną sumę okolo dwudziestu 
tysięcy złotych reńskich ; posiadając swój 
okal, jak to być powinno, i wpływ na 


rozgałęzione w całym kraju Tow. przyj. 
sztuk pięknych, mogłoby i powinnoby by- 
ło stać się podwaliną dobrobytu artystów, 
bodźcem do jeszcze wspanialszego rozwoju 
sztnki, a źródłem sily korporacyj artystów. 
Dziś nie potrzebowalibyśmy lamentować 
z p. A. Piotrowskim w lamach Kurjera 
Po!skiego, ale stanęlibyśmy wprost wobec 
zarządu wystawy berlińskiej i zażądaliby- 
śmy tego, co nam się należy. 

Niestety. 

Dogmatem zarządu Tow. bratniej po- 
mocy, stała się nieprzenikniona tajemnica, 
której malntki rożek w postaci ciemnego 
i niedokładnego sprawozdania sekretarza i 
wice-prezesa, uchyla się raz do roku w 
szpaltach ogłoszeń Czasu; żądanie spraw- 
dzenia fnndnszów i rewizji kasy, stało się 
rodzajem obrazy majestatu; lokal Towa- 
rzystwa figuruje tylko fikcyjnie na papie- 
rze przy pozycji 120 złr.; paragrafy sta- 
tutu i cele Towarzystwa poszly w kąt, a 
w rezultacie zostało zupełne zmarnowanie 
funduszów, zupełne rozbicie ogółn i nędza 
artystów, na rzecz zwiększonych d: chodów 
kilku. 

Słusznie nam się należy otrząsnąć, zrewi- 
dować zrujnowane fundnsze, zreformować 
statut w duchu dzisiejszych potrzeb, tak 
różnych od tychże z przed 20 tu laty i 
oddać instytucję tę w ręce ludzi dbają- 
cych o dobro publiczne. Resztki fundnszu 
Towarzystwa bratniej pomocy, które da- 
dzą się uratować z dzisiejszego rozbicia, 
użyć należy na zawiązek funduszu dia zbu- 
dowania własnego domu dla artystów, z 
salą wystawy wlasnej, z lokalem do zgro- 
madzeń, odezytów, wieczorów, i zbiorów 
pomocniczych artystycznych, a sposób 
dojścia do tego celu został nam wskaza- 
ny, chociażby przez Towarzystwo gimna- 
styczne „Sokół“. które nie mając żadnego 
funduszu jest dzisiaj właścicielem tak pięk- 
nego gmachu. Trzeba mieć własny, choćby 
skromny lokal dla Towarzystwa bratniej 
pomocy, w którymby czlonkowie „mogli 
się porozumiewać, co dzisiaj jest niemo- 
żliwe; — wówczas bez alarmów i wykrzy- 
kników, bez pośrednictwa prasy w rze- 
czach Gea Ai się artystów, możemy za- 
pobiegać wielu niepowodzeniom, zapewnić 
lepszy byt materjalny jednostkom, stanąć 


| jako jednolita użyteczna siła i zyskać rze- 


| 


reprezentacji — woła pan Piotrowski,— | 


czywisią repyezentację naszą na zewnątrz, 
tak wobec kraju jak » zagranicy; wówczas 
nie będziemy potrzebowali wycofywać 
dzieł naszych artystów z wystaw powszecł - 
nych, ale owszem będziemy w stanie za 
chęcać i dać środki do jak najliczniejsze- 
go i najświetniejszego występowania na- 
szego wobec zagranicy samodzielnie, bez 
pośrednictwa iak zwanych przez p. Pio- 
trowskiego : niepowołanych agentów. 
Nostra culpa | 


W. Łuskina. 


Encyklika papiezka 


o kwestji socjalnej. 


(Ciąg dalszy). 


Ale pominąwszy nawet niesprawiedli- 
wość, to mie można również zaprzeczyć 
temu, że system ten sprowadziiby 'zamię- 
szanie we wszystkich warstwach spole- 
czeństwa. Nieznośne skrępowanie wszyst- 
kich, niewolnieza zależność, byłaby następ- 
stwem zastósowania tego systemu. Otwar- 
łoby to na oścież wrota niezgodzie i prze- 
śladowanin wzajemnemu. Wraz z usunię- 
ciem zachęty do pilności i gorliwości, zni- 
knęłoby źródło dobrobytu wszelkiego. Z 
wymarzonej równości wszystkich powsia- 
loby nie innego, jak ten sam opłakany 
stan poniżenia dla wszystkich. 

Z tego wszystkiego pokazuje się zgn- 
bność zasad socjalistycznych, wedle któ: 
rych państwo powinno zagarnąć wszelką 
własność prywatną i zamienić ją w dobra 
publiczne. Taka tea przynosi wszelką 
szkodę pracującym klasom, na których 
korzyść ma być wymyśloną , Pprzeciwia 
się naturalnym prawom każdego „człowieka, 
wykrzywia powołanie państwa i uniemoż. 
liwia spokojny rozwój społecznego Życia, 
Przy wszystkich usiłowaniach, zdążających 
do zapobieżenia obecnym klęskom spole- 
cznym, należy zatem koniecznie trzymać 
się zasady, że własność prywatna jest 
świętą i nienaruszalną. Przechodzimy teraz 
do wyjaśnienia tego, gdzie należy sznkać 
tej zewsząd pożądanej pomocy w smutnem 
położeniu stanu robotniczego. 

Przysiępujemy do tego zadania z całą 
ufnością, I w przekonaniu, że Nam tu na- 
leży zabrać glos, Bez zawezwania bowiem 
pomocy religii i Kościoła nie podobna 
znaleść wyjścia z tego zamętu; ponieważ 
straż nad religją i kierownictwo sil i środ- 
ków kościelnych w Naszem przedewszyst- 
kiem jest złożone ręku, przeto milczenie 
Nasze mogłoby się wydawać uchybieniem 
Naszemu obowiązkowi. Bez wątpienia jest 
w tej ważnej kwestji niezbędnem także 
współdziałanie i usilność innych czynników, 
a mamy tutaj na myśli książąt i rządy, 
klasy posiadające i pracodawców i wre- 
szcie samych robotników, o których los 
tutaj chodzi, — ale mówimy z calym na- 
ciskiem : Jeżeli się nie uwzlędni Kościoła, 
natenczas nadaremnemi będą wszelkie nsi- 


lowania. Kościół to bowiem głosi z Ewan- 
gelji skarby nauk, pod których potężnym 
wpływem uciszy się walka. albo przynaj- 
mniej musi stracić swą zaciekłość i przy- 
brać lagodniejszą postać; on to nietylko 
poucza umysly, lecz nadto wpływa potę- 
żnie na udpowiednie chrześcijańskim zasa 
dom uregulowanie obyczajów u każdej je- 
dnostki; Kościół to zajmuje się bezustan- 
nie tem, aby podnieść socjalne stanowisko 
niższych warstw za pomocą użytecznych 
urządzeń; on wreszcie przejęty jest pra- 
gnieniem, aby siły i dążności wszystkich 
stanów zespolily się w celu popierania 
prawdziwych interesów robotniczych i u- 
waża za niezbędne przodownictwo pań- 
stwowej władzy w drodze ustawodawstwa 
w obrębie potrzebnych granic, aby cel 
mógł zostać osiągnięty. 

Przedewszystkiem należy wychodzić z na- 
danego, niezmiennego porządku rzeczy, we- 
dle którego w obywatelskiem spoleczeń- 
stwie niemożliwem jest zrównanie wyso- 
kich i nizkich, bogatych i ubogich. Nie- 
chaj socjaliści starają się urzeczywistniać 
podobne marzenia, lecz daremną jest wal- 
ka przeciwko porządkowi natury. Ona to 
w istocie stworzyła wśród |ndzi różnice 
inteligencji, talentu, zręczności, zdrowia, 
sily; różnice konieczne, z których rodzi 
się sama z siebie nierówność warunków. 
Nierówność ta zresztą wychodzi na korzyść 
wszystkich, tak społeczeństwa, jak jedno- 
stek, życie bowiem socjalne wymaga orga- 
nizmu bardzo nrozmaiconego i różnoro- 
dnych czynności i właśnie różność stosun- 
ków wzajemnych skłania ludzi do dziele- 
nia tych czynności między siebie. 

Co do pracy w szczególności, już czło- 
wiek nawet w stanie zupełnej niewinności 
nie był przeznaczony do życia próźniacze- 
go; ale do tego, eo wola jego byłaby przy- 
jęła dobrowolnie jako zatrudnienie przyje- 
mne, dodała konieczność, po pierwszym 
grzechn, uczucie przykrości, nakładając to 
jako pokntę. „Przeklętą będzie ziemia w 
dziele twojem; w pracach jeść z niej bę- 
dziesz po wszystkie dni żywota twego”. 
(I Mojż. 3, 17). Tak samo dzieje się z in- 
nemi klęskami, które spadły na człowieka: 
na tym padole nie będą one miały końca 
ani pokoju, ponieważ zgubne owoce grze- 
chu są gorzkie i cierpkie i mnęzą towa- 
rzyszyć czlowiekowi aż do ostatniego jego 
tabni Boleść i cierpienie są udzialem 
ludzkości i ludzie na próżnoby próbowali 
wszystkiego, aby je usunąć, nie powiedzie 
im się to nigdy, jakichkolwiek użyliby po; 
sobów i jakiekolwiek rozwinęliby siły. Je- 
żeli istnieją tacy, którzy przypisują sobie 
tę potęgę, którzy biednemn  przyobiecują 
życie wolne od cierpień i troski, oddane 
spoczynkowi i wiecznym uciechom, ei nie- 
zawodnie oszuknją lud i stawiają mn za- 
sadzki, w których się kryją na przyszłość 
klęski okropniejsze od obecnych. Najsłu- 
szniej zatem brać rzeczy, jak są i, jak po- 
wiedzieliśmy, gdzieindziej sznkać środka, 
zdolnego nlżyć naszym nieszczęściom. 

Głównym błędem w traktowaniu niniej- 
szej kwestji jest to, że się wierzy, -iż dwie 
te klasy są z natury nieprzyjaciołmi wza- 
jemnymi, jak gdyby natura byla uzbroiła 
bogatych i ubogich, aby walczyli ze sobą 
nawzajem w nporczywej walce. Jest totak 
wielkim błędem, że należy prawdy szukać 
w calkiem odmiennej zasadzie; tak samo 
bowiem, jak w ciele członki, mimo swej 
różnicy, zgadzają się wybornie między 80- 
bą, tworząc całość odpowiednią, którą na- 
zwać można symetryczną, tak i w spole- 
czeństwie obiedwie klasy są przeznaczone 
do harmonijnego połączenia się i ntrzymy - 
wania wzajemnie zupełnej równowagi. Po- 
trzebują one koniecznie jedna drugiej: ka- 
pital nie może istnieć bez "pracy, ani pra- 
ca bez kapitalu. Zgoda rodzi porządek i 
piękno, a przeciwnie z wiecznej walki po- 
wstaje zamieszanie i zdziczenie, Do ugu- 
nięcia tej walki i wyrwania zlego z ko- 
rzeniem, posiadają instytucje chrześcijań- 
skie skuteczne i liczne środki. 

Nasamprzód cały zasób prawd religij- 
nych, których Kościół jest stróżem i tlóma- 
czem, dążą do zbliżenia i pogodzenia oby- 
dwóch klas, przypominając bogatym i bie- 
dnym obowiązki wzajemne, a przedewszy- 
stkiem te, które wypływają z sprawiedli- 
wości. 

Pomiędzy temi obowiązkami następujące 
odnoszą się do biednego i robotnika : powi- 
nien on wiernie i sumiennie dostarczać pracy, 
do jakiej się zobowiązał przez dobrowolny 
i sprawiedliwy układ; nie wolno mn krzy- 
wdzić swego pracodawcy ani w mieniu, 
ani w osobie; żądań swoich nie powinien 
popierać za pomocą gwałtu i nadawać im 
postaci buntn; powinien unikać ludzi prze- 
wrotnych, którzy w podstępnych rozmo- 
wach rozbudzają w nim zwodnicze nadzieje 
i czynią mu wielkie przyrzeczenia, które 
kończą się tylko gorzkiem rozczarowaniem 
i utratą mienia. Bogatym i pracodawcom 
nie wolno obehodzić się z robotnikiem jak 
z niewolnikiem, lecz mają oni szanować w 
nim godność człowieka, nszlachetnioną je- 
szcze godnością chrześcijańską. 

Praca fizyczna, jak to potwierdza roz- 
sądek i filozofja chrześcijańska nie jest 
przyczyną wstydu, „lecz owszem przynosi 
zaszczyt człowiekowi, ponieważ mu dostar- 
cza szlachetnego Sposobu do utrzymania 
życia. be zaś i nieludzkością jest 
używać ludzi jako nędznych narzędzi dla 
zysku i` cenić ich tylko wedle siły ich 


rąk. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


KURJER POLSKI, dnia 30 maja 1891 r. 
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Z ŻYCIA RENEGATA. 


(WIĄZANKA LISTÓW I NOTAT). 
Zebrał 
Michat Rolle. 


(Ciąg dalszy). 


W imię tych świętych haseł, pracowało 
powszechną sympatją okalane „Towarzy- 
stwo rolnicze“ 1), gromadzące u ogniska 
swego czolo narodu, pracowali przewodni- 
cy „narodu szlacheckiego“ 2) na Rusi, mar 
szałkowie tak poniewierani przez Sadyka. 
Gdzie w tej ich pracy Czajkowski coś 
wprost przeciwnego odszukał. .. odgadnąć 
trudno. Wszak już to samo powinno było 
go dobrze dla tych panów usposobić, że 
szli drogą „lojalną*, zaczynając od pokor- 
nej i uniżonej prośby, która im w rezul- 
tacie przyniosła... przymusowe, niezbyt 
upragnione, rekolekcje... 

W ścisłym związku z ostatnim ruchem 
zostają tak zwane złote hramoty, co 
wedle autora listów miały być „wyrobem 
jezuiekim*, zmierzającym do odciągnięcia 
chłopów od rządu, by potem — schowaw- 
szy Świecidełko, które ich zwabiło, pod 
dziesięć zamków i pieczęci — uczynić z 
tych „najmłodszych braci“ napowrót ży- 
wy remanent, przykuty do własności pań- 
skiej 3). i 

Byly to drukowane złotemi literami o- 
gloszenia, nadające kmieciom nietylko wol- 
ność osobistą, lecz i własność ziemską, w 
granicach posiadanych przez nich grun- 


w. 
Oto ich treść. Model zaczerpniętym zo- 
stał na Ukrainie, naśladował odezwy, roz- 
szerzane niegdyś przez — krwawej pamię 
ci bohaterów — Gontę i Zeleźniaka, a pi- 
sane w zakladzie, ad hoc stworzonym, 
przez Ihumenia Motroneńskiego monaste- 
ru, Melchidezeka Znaczko-Jaworskiego. 

Hramoty owe rozsiewali powstańcy — 
emisarjusze między kmieci, przyjmujących 
je niejednokrotnie z pewnem niedowierza 
niem, z podejrzliwością właściwą chłopu 
ruskiemu, lub odrzucających nawet bez 
dłuższego wahania. 

Tak nam donoszą — współczesne wy- 
padkom — urzędowe źródła. Częste też o 
uich wzmianki spotykamy w ulotnych dru- 
kach, wydawanych przez kijowskiego jene- 
rał gubernatora, piastującego równocześnie 
urząd naczelnika siły zbrojnej, noszących 
tytuł: „Wiadomości o zaburzeniach w po- 
ludniowo-zachodnich gubernjach **). 

Pierwszy taki biuletyn ogłoszony został 
w końcu kwietnia 1863 r., ostatni sięga 
początku lipca. Kartki te, rozsyłane do 
sztabów, należą już dzisiaj, jak i same 
hramoty, do osobliwości bibljograficznych. 
Z czasem następowały spisy powstańców, 
wyroki na nich ferowane, lecz te rozsyłał 
już, w formie dodatków, Świeżo wówczas 
zalożony Kijewlanin. 

Na mocy rozporządzeń rządu narodo- 
wego, z dnia 22 stycznia i 10 maja, roz- 
powszechniano podobne odezwy do ludu 
i na Litwie, lecz w jaką tam przystrojono 
je sukienkę, powiedzieć nie umiemy. Pan 
Pawłowicz, przytaczając treść hramot, nie 
o ich zewnętrznym wyglądzie nie wspo 
mina 5). 


1) (1) Lisicki Henryk: Aleksander Wie- 
lopolski. T. I. str. 138 i dalsze. T. II. 
str. 65. Okólnik komitetu Towarz. Rolni- 
czego (nr. 17). Kraków 1878. i 

(2) Kilka słów z powodu listu z kraju ; 
przez Litwina str. 15 i dalsze. Paryż 
1862 r. i 

(8) Polska w roku 1860 str. 17. Lipsk 
i Paryż 1861: — „Ale co najwyższą To 
warzystwa stanowi zaletę i powszechne 
musi mn jednać uczczenie, to piecza i tro- 
skliwość, jaką wciąż objawiało około mo: 
ralnego i materjalnego dźwignienia klasy 
włościańskiej... i t. d.* 

2) Czytaj: Adres marszałków. 

3) (1) A. Güler: Charakterystyka pn- 
wstania 1863 r. Str. 23—24. Lwów 1888. 
„W żadnym kraju szlachta nie poniosła 
tyle ofiar, ile ich poniosła szlachta polska 
dla podniesienia i obywatelskiego zrówna- 
nia pracującego wiejskiogo ludu... itd.“ 

(2) Lisicki: Aleksander Wielopolski. T. 
I. str. 138. Kraków 1878. „Zachowanie 
się naszej szlachty nader korzystnie odbi- 
iało od postępcwania szlachty rosyjskiej, 
nieprzychylnej zniesieniu poddaństwa“. (U- 
inyślnie przytoczyliśmy zdania — tak ró 
żnych pisarzy — w obronie zbyt często 
napadanej szlachty). 

(3) Obwieszczenie dyrektora głównego 
prezydujacego w komisji rządowej wyznań 
religijnego i oświecenia publicznego. (Lisi- 


cki t. II. nr 21). 
(4) Giller: Hist. powst. Nar. polsk. 
I. 92. 


4) Izwiestija o woznikszych bezporadkach 
w jugo-zapadnych guberniach 1863 g. — 
Dla przykładu przytaczamy kilka uryw- 
ków, odnoszących się do omawianego przez 
naa przedmiotu: Wiadomości nr. 1. (29 
IV. 1863). „Powstańcy nwodzą włościan 
obietnicą swobody i nadaniem ziemi, na po- 
siadanie której rozdają hramoty pisane zło- 
temi literami*. 

Nr. 2. (30. IV. 1863). „Włościanie od- 
rzucają ofiarowane im złote hramoty*. 
Wreszeie w raporcie o pogromie pod So 
łowiówką, w spisie trofeów zwycięztwa, 
t. j. broni, map, papierów, spotykamy i 
„Sporą pakę hramot drnkowanych złotemi 
literami“, (Nr, 5 z dnia 3 V. 1868). Wła. 
Śnie los, jaki spotkał hramoty pod Soło- 
wiówką — wpłynął niemało na nader skro- 
mną liczbę okazów przechowanych do na- 
szych czasów, choć te nie tak odległe od 
owej smutnej epoki. 

6) Pawłowicz: Pamiętniki str. 147. 

Dosłowne brzmienie złotej hramoty (prze- 
kład polski) u 4. Gilera: „Hist. powst. 
narodu polsk.“ Paryż 1867, T. I. str. 314 
do 316. Obszerniej o tem tamże. T. II. 
Str. 97. 


Bardzo prawdopodobne, że wszędzie mo- 
delowały się one podług jednego, znanego 
nam już wzoru; może nawet cały naklad 
wyszedł z pod jednej i tej samej prasy. 

Mimowoli — nadto może obszernie — 
zarzuty Czajkowskiego odpieraliśmy, choć 
z drugiej strony wielu dowodów, tylko 
dla braku miejsca nie przytaczamy, te je- 
dnak sądzimy wystarczą. 

Z kolei następuje całoroczna przerwa w 
korespondencji Czajkowskiego, a w tym 
czasie Sabatyn zawitał do Kijowa i spę- 
dził tu w towarzystwie dawnego kolegi i 
przyjaciela parę tygodni. List nosi datę 
12 listopada 1874 r. | 

„Przeszedł październik, nadszedł listo- 
pad i ani słówka od ciebie. Czy cię dą- 
sający się katolicy nie wsadzili na rekole- 
kcje do jakiej ciupy, za to, żeś ze mną 
pod jednym dachem przesiedział parę ty- 
godni i nie obawiałeś się chodzić czasem 
ze mną publicznie do pałacu Kwistów, do 
ogrodu mineralnego, a nawet w przyto- 
mności p.K... jeść obiad w Walhalli. Są 
to zapewne przestępstwa nie darowane, 
które zasługują na ciupę i na zakaz pisa- 
nia, bo inaczej tłómaczyć sobie nie mogę 
twojego milczenia. Nie pojechalem do Pe- 
tersburga i nie wiem czy pojadę dla 24 
przyczyn, na których czele pieniędzy nie 
ma, a na końcu nie ma pieniędzy, Mar- 
znę w Kijowie, bo mieszkam na samym 
cyplu, pod Andrejewską cerkwią, na ulicy 
Trechświatytelskiej, w domu majora Kwiat- 
kowskiego, wystawionym na wszystkie wia 
try północy. Moja kochana żona to mie- 
szkanie wybrala dla parkietu, czerwono 
malowanych ścian i widoku czarującego, 
ale ja stary zmarzlak, jestem jak na zsył- 
ce (wygnaniu) koło Kamczatki, albo koło 
Sołowieckiego monasteru, prawda, że pa- 
trzę na Dniepr, choć tupię nogami i chu- 
cham w ręce. Piszę mój romans czyli po- 
wieść, że żydzi lepsi niż hrabiowie pol- 
sey. Na poparcie mojego zdania mialem 
przyjemność czytać broszurkę p. Tytusa 

przeciwko p. Józefowi J..., który 
także jest Herr Graf, przynajmniej wie- 
deńskiej sądowej nominacji. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
O E | 


Żydzi na Ukrainie. 


$$. W ślad za rozporządzeniem wydale- 
nia z Moskwy i gubernji moskiewskiej 
żydów, wydało ministerjum spraw we- 
wnętrznych rozkaz policji Soa N 
aby ta z calą energją zabrała się do wy- 
sylania żydów na miejsca ich stałego po- 
bytu, ściśle określone, a nadto tych z ży- 
dów, którzy pomimo, iż formalnościom u- 
czynili zadość, nie stosują się do wymagań 
prawa, recte obchodzą takowe. 

Prawo pozwala przebywać po za wska- 

zanym obrębem tylko żydom rzemieślni- 
kom, lecz — jak wiadomo — pod tą po- 
krywką ukrywają się handlarze, faktorzy i 
lichwiarze. Rzemieślników rzeczywistych 
jest nader mało. Takie samo prawo do- 
zwala osiedlać się wedlug ‘woli żydom 
kupcom pierwszej gildy, i 'tu mają oni 
pole szerokie do podstępu. Każdy chrze- 
ścijanin kupiec, płaci za pierwszą gildę 
przeszło 1.200 rubli, żydzi zaś w kilku- 
dziesięciu robią między sobą składkę i 
wykupują Świadectwo glidyjne na imię je- 
dnego, który pozostałych wspólników przyj- 
muje jako subjektów. Na mocy tego, mają 
ci ostatni prawo zakładać sklepy i maga- 
zyny, i drwią sobie z ukazów carskich. 
Obecnie i na tych policja zwraca uwagę 
1 wysiedla do miejsc na mieszkanie ży- 
dom przeznączonych. 
Ponieważ większość żydów, którzy mają 
być zwróceni do właściwych miejsc, przy- 
należy do gubernij południowo-zachodnich, 
przeto dla ludności w tychże zamieszkałej, 
kwestja ta Przedstawia się bardzo poważ- 
nie 1 wyczerpująco traktowaną być musi. 
Gazety wychodzące w tych krajach, o ile 
nie służą interesom żydowskim , omawiają 
tę sprawę szeroko i zastanawiają się nad 
środkami, jakich się chwycić należy, aby 
ochronić miasta i miasteczka od zalewu 
żydowskiego. i 

„Nie ulega wątpliwości — pisze Kije- 
wlanin — że wielu żydów będzie się sta- 
ralo obrać sobie za przyszłe miejsce swych 
operacyj Kijów, będący „głównym punktem 
handlowym na Ukrainie. Obrona będzie 
w tym wypadku nader utrudnioną i — jak 
to przewidzieć można — skomplikowaną. 
Prócz ścisłego nadzoru i energicznego czu- 
wania nad wykonywaniem przez żydów 
praw obowiązujących, trzeba Jeszcze przed- 
tem prawa te przejrzeć 1 i an 
niedostatki, takowe usunąć. ypa ÓW w 
Kijowie jest nie malo, że żyd podający 
się za rzemieślnika, nim nie jest, że egzy 
stują wielkie rodziny żydowskie, przyby Ë 
nibyto dla kształcenia dzieci, a dzieci 
nie są ich dziećmi, ani krewnemi. : 

„Rozmieszczenie żydów przesiedlających 
się na Ukrainę, jest kwestją nie „malej 
wagi. Podlug prawa, winni oni osiedlać 
się w miastach i miasteczkach i tak już 
żydowstwem przepelnionych, a trzeba do- 
dać, iż miejscowości takie nie posiadają 
tak rozwiniętego przemysłu, aby znacznej 
liczbie rąk dawały dostateczną pracę. 

„Jedna część Żydów zajmuje się dro- 
bnym przemysłem, wystarczającym na za- 
spokojenie potrzeb miejscowych, druga zaś 
szynkarstwem, drobnym handlem i wszel- 
kiego rodzaju faktorstwem.  Rzemieślnicy 
żydowscy produkują wyrób lichy, prawie 
wszyscy, a ponieważ produkcja jest nie- 
raz większą, niż zapotrzebowanie, przeto 
zarabiają nader mało i klepią biedę, która 
ich zmusza do szukania środków utrzy- 
mania w innym Kierunku, to też nad- 
miar handlarzy i faktorów daje się ludno- 
Ści silnie we znaki. ] 

„Pominąwszy, iż żydzi przyuczyli lu- 
dność udawać się do nich nawet w tych 
wypadkach, w których ich pomoce jest zu- 
pełnie zbyteczną, pominąwszy spryt żydo- 
wski, który z każdej operacji w ten lub 
ów sposób przeprowadzonej, potrafi dla 
siebie coś wyciągnąć, to jednakowoż U- 
kraina nie może dać utrzymania tylu fa- 
ktorom, ilu ich jest obecnie. Każde nowe 
prawo, mające na celu polepszenie bytu 


ludności, winno dążyć do tego, aby ogra- 
niczyć do minimum tę klasę nieprodu- 
kcyjną, która już wzrosła do potęgi pra 
wie, przez lekkomyślność właścicieli ziem- 
skich i łatwowierność ludu. Trudne dzi: 
siaj warunki egzystencji, nakazują obcho- 
dzić się bez pośrednictwa żydów. W tym 
razie żydzi będą się starali wszystkiemi 
silami obejść prawo i osiedlać po wsiach, 
lecz administracja te zabiegi paraliżować 1 
udaremniać powinna. J 

„Co się tyczy żydów zamieszkujących 
miasta, to ich położenie będzie się z roku 
na rok pogorszać, jeżeli nie zmienią obe- 
enego trybu Życia, nie zaniechają swych 
zgubnych przyzwyczajeń. Żydzi powinni 
bezwarunkowo chwycić się rzemiosł, po- 
rzucić bezczynne życie, jakie prowadzą. 
Spojrzmy tylko na wsie. Poczynając od 
początku wiosny, aż do późnej jesieni, ca- 
la ludność wiejska obojga płci, nie wyłą- 
czając dzieci, zajęta ciężką i mozolną pra- 
cą od rana do wieczora, miasta zaś prze- 
pelnione chmarą żydowstwa, które albo Się 
włóczy po ulicach, szwargocząc zajadle, 
lub też siedzi bezczynnie w swych sklepi- 
kach, wyczekując kupca na lichy towar. 
Takie życie pasorzytów okupuje się cięż- 
ką pracą cudzą. Lenistwo żydów i Żydó- 
wek, niechęć do pracy fizycznej są tak 
wielkie, że ich mieszkania przedstawiają 
stek śmieci i brudu, a ich ubrania prze. 
sycone brudem, cuchną już z daleka. 

„Jeżeli żydzi w swem postępowaniu wy- 
trwają dalej, będą zawsze ciężarem dla 
miejscowości, w której się osiedlą, plagą 
egipską dla ludności, która musi wpaść w 
ich szpony. Zmienić ten tryb życia mogą 
tylko niepowodzenia finansowe i smutna 
konieczność — głód*. 

Słuszne i prawdziwe są te uwagi Kije- 
wlanina, lecz narzekając na nieoświecone 
masy żydostwa, niech się przedewszyst 
kiem zapyta, kto temu winien? ~ a zpew- 
nością rozsądzając rzecz bezstronnie doj- 
dzie do przekonania, że wina spada głó- 
wnie na rząd, który żydom prawie zam- 
knal drogę do oświaty. W chederach żyd 
z pewnością nie nabędzie wiadomości i 
przekonania, że to, co było może zbawien- 
nem dla nich przed tysiącem lat, dziś nie 
posiada racji bytu, że chcąc, aby go na 
równi z innymi traktowano, musi też po 
stępować jak inni. Z żydów wyksztalco- 
nych niejeden pojmuje swoje położenie i 
pragnie wznieść się do wyżyny, na której 
stoją inni obywatele danego kraju, ale ten 
nie jest z pewnością fanatykiem i nie ma 
od dzieciństwa wszczepionej nienawiści do 
„gojów*. Takie objawy i u nas zaobser- 
wować można, choć z przykrością wyznać 
trzeba, nader rzadko. 


SPRAWA MELINITU. 


Aresztowania, dokonane w Paryżu z so- 
boty na niedzielę, wywołały w Świecie po- 
litycznym i wojskowym wielkie wrażenie, 
tak z powodu ważności sprawy, jak i sta- 
nowiska społecznego osób, które pośrednio, 
lub bezpośrednio przyczyniły się do wy- 
dania tajemnicy, tyczącej się fabrykowania 
melinitu. 

Kapitan artylerji, zaliczający się do 2r- 
mii terytorjalnej, Emil Triponć, kawaler 
legji honorowej, dostawca ministerjum woj- 
ny, na rozkaz prokuratora został osadzony 
w więzieniu, za zdradzenie firmie Arm- 
stroug sekretu, będącego własnością pań- 
stwa. Oskarżycielem jest p. Turpin. wy- 
nalazca melinitu, który w książce, zatytu 
lowanej : „W jaki sposób sprzedano meli- 
mi , dostatecznie objaśnił cały wypa- 

ek. 

Wedlug uiego, Triponé wydał następu- 
jące dokumenty : 

Plany urzędowe francuzkie, obliczenia 
siły wybuchu melinitu w obozie pod Bour- 
ges, podpisane przez Boulangera. 

Modele nabojów. ) 

Modele bomb ze stali wielkiego kalibru 
i narzędzia niezbędne do ich fabryko- 
wania. 

Modele pocisków polowych 90-milime- 
trowycb, oraz sposób nabijania. 

Raport komisji wojskowej w Calais, o- 
raz kilka innych sprawozdań. : 

Szczegółowa rewizja odbyła się w dwóch 
pomieszkaniach p. Triponć. 

Wskutek wydania planów, firma Arm- 
strong ustawiła budynek na rzece Tyne, 
w pobliżu Newcastle, w którym, według 
planów francuzkich, fabrykuje się melinit, 
sprzedawany obecnie całej Europie. 

P. Turpin oświadcza, że odrzucił 750000 
franków, ofiarowanych mu za sprzedaż jego 
or, gdyż nie chciał pośrednio, lub 

ezpośrednio przyczynić się do zdrady i 
pokryć ją swojem nazwiskiem. 

alej powiada: „Ządam, aby jeneral 
Mathieu, dyrektor artylerji w Paryżu, pul- 
kownik Deloye, naczelnik kancelarji ma- 
terjałów artyleryjskich, zkąd wyszły plany, 
skopjowane przez Triponeta i jeden z jego 
krewnych Fenvrier, byli oskarżeni i uzna- 
ni za odpowiedzialnych. W rękach tych 
oficerów znajdowały się dokumenty sekre- 


tne, których kopje wydano cudzoziem - 
com. 


Nikt jednakże nie przypuszez by ci 
dwaj. żołnierze AE anail. Mogli 
tylko paść ofiarą podstępu. 

W każdym razie te rewelacje wywoła- 
ly w Paryżu wielkie oburzenie. W calej 
jednak sprawie, wiele punktów nie jest 
dokładnie wyjaśnionych. Zdaje się, że m: 
nister wojny p. Freycinet, przed kilku 
miesiącami był już o tym fakcie zawiado- 
miony i natychmiast zwołał komisję, ce 
lem gruntownego zbadania, o ile denuncja- 
cja jest wiarogodną 5 , 

Komisja złożyła raport i skutkiem nie- 
go, odkrycia pana Turpin poszły do ko- 
sza. To go skłoniło do h wydania ksiażki, 
i na mocy tej publikacji pan Triponé zo- 
stal aresztowany. 3 

To jeszcze nie wszystko. Książka para 
Turpin została wycofaną z obiegu a 13800 
ostatnich egzemplarzy zabrała policja. Dzi- 
wnem jednakże jest, że książkę skonfisko- 
wano, która przyczyniła się do wykrycia 
zbrodni stanu. Widocznie pan Turpin mógł 
się pomyłić, lecz w takim razie, z Jakiego 
powodu znów Triponeta oddano władzom 
sądowym ? a. t 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 


i Turpin został aresztowany i osadzony w 
więzieniu Conciergerie. Owa niefortunna 
książka stała się przyczyną jego nieszczę- 
ścia, gdyż w niej znajdują się ustępy, ob- 
jaśniające fabrykację melinitu, a podobne 
ogloszenie, wedlug prawa franeuzkiego, 
podciągnięte jest pod paragraf zbrodni 
stanu. ; 

Z drugiej strony, ministerstwo wojny o- 
głasza, że dzisiejszy melinit w niczem nie 
jest podobny do wynalzku pana Turpina i 


został znacznie ulepszony. Pan Turpin w- 


swojej książce użala się na uieuczciwość 
główniejszych urzędników ministerstwa woj- 
ny, którzy wyzyskiwali jego dobrą wiarę, 
targowali się z nim i wreszcie zapłacili mu 
ledwie 250.000 franków. i > 
W każdym razie, proces, jeżeli przyj- 
dzie do niego, będzie bardzo ciekawy. 


PIENIĄDZ 


w oświetleniu Emila Zoli 
przez 


Teodora Jeske- Choińskiego. 


MI 


II. 


Jak prawie wszystkie powieści Zoli, grze- 
szy i „D’ Argent“ ubóstwem akcji. Czyn- 
nie występuje właściwie jedyny tylko Sac- 
card, niesiony nadto falą wypadków, któ 
rych nie prowadzi. Reszta fignr czepia się 
głównej postaci mimochodem, ilustrując ją 
w razie potrzeby. Gundermanna, przeciw- 
działacza, widzimy tylko przelotnie. 

Niema w „Pieniądzu* bodźca akcji, zna- 
nego pod nazwą intrygi, nie ma owego 
systematycznego rozwoju zdarzeń, przy- 
czyn i skutków, które, rosnąc, zaciekawia- 
ją czytelnika trzymają jego uwagę na u- 
więzi. Nie charaktery posuwają fabułę w 
górę, lecz sam antor, wlokący za swoją 
tendencją ludzi i sytuacje. 

Nie ma w „Z/'Argenćt* nawet romansu, 
któryby ułatwiał złączenie rozstrzelonych 
części w jedną całość. Stosnnek Saecarda 
do pani Karoliny, do którego autor wraca 
zbyt często, nie wpływa na rozwój bajki. 

Cała ramy powieści wypełniają spekula- 
cje finansowe, treść niezawodnie obfita, ale 
zanadto jednostajna, aby można z niej bez 
pomocy innych czynników spleść zajmującą 
i barwną osnowę. 

Przeto nie powieść w zwykłem rozumie- 
niu (romans) chciał napisać Zola, zabraw- 
szy się do giełdy i jej przedstawicielów. 
Usiłował odsłonić ruchy i cele Złotego ciel- 
ca, zakryte dla oka niewtajemniezonych. 
odtworzyć obraz „wysokich finansów*, kró- 
lestwa, nieznanego zgasłym pokoleniom. 

Zwyczajem swoim zaczął od zbierania 
szczegółów, które są jego siłą i niemocą 
równocześnie. Siłą, bo przyczyniają się, u- 
Żyte w miarę, do wypuklenia charakterów 
i sytuacyj, niemocą, bo wyzyskane bez pla- 
nu, psują główny rysunek, zacierając jego 
kontury. 

Zola nie umiał nigdy ustosunkować har- 
monijnie części i całości. Rozmiłowany w 
obserwacjach, które gromadzi z niesłycha- 
nym wysiłkiem pracowitości, przywiązuje 
się widocznie do nich do tego stopnia, że 
nie ma odwagi poświęcić najdrobniejszego 
drobiazgu dla celów wyższych, dla przej- 
rzystej kompozycji. Co dostrzegł, zbadał, 
zapisał w notatniku, wsunie zawsze gdzieś, 
przyczepi do kogoś, do czegoś, bez wzglę- 
dn na konieczność przystawki. 

Zarzut ten odnosi się do wszystkich 
dzieł Zoli, najwięcej zaś do jego „Au 
Bonheur des Dames“ i do „L'Argent*. 

Do charakterystyki położenia Saccarda, 
na wstępie powieści potrzebuje aż 44 stron- 
nic bitego druku (pierwszy rozdział). — 
Wprowadza kilkanaście osób epizodycznych 
w restauracji Champeaux). różnych afe- 
rzystów, spekulantów, makłerów i zmusza 
czytelnika do wysłuchania luźnych rozmów, 
które nie wyjaśniają w istocie nie, bo nie 
malnją ani giełdy, ani ludzi z nią związa- 
nych, ani nawet zewnętrznych warunków 
bohatera, tem mniej zaś jego psychologii. 
Wszakżeż rozwodzi się autor w rozdziale 
drugim znów obszernie nad przeszłością 
Saccarda i jego planami na przyszłość, 
więc całość obyłaby się bardzo dobrze s 
przydługiego wstępu, który wstępem (za 0- 
żeniem) nie jest, leez tylko zestawieniem 
szeregu obserwacyj. d |." 

Przy każdej sposobności popisuje się Zo- 
la w dalszym ciągu całą swoją mądrością 
finansową, znajomością : „spekulacji, wypu- 
szczania akeyj, urządzania banków, licyta- 
cji papierów na giełdzie i t. d., bez po- 
wodu i potrzeby opowiada bjografje figur 
epizodycznych, nie wpływających „zgoła na 
czynność, powtarza się nawet dość często, 
jakby się obawiał. że nie przekonał czyte]- 
nika dostatecznie o swojej erudycji kupie- 
ckiej. } : 

W pogoni za dokładnością, za ścisłością, 
zapomina naczelnik natnralistów francu- 
skich, że wyrazistość głównych linij była 
po wszystkie czasy jedną z przednich zalet 
dzieł artystycznych, bo tylko ona wytwa- 
rza czystość rysnnku tak charakterów, jak 
sytuacyj, nie zaś szczegóły, pożądane jedy- 
nie o tyle, o ile dopełniają malowidła cie- 
niami. P 

Zbytnia uczoność kupiecka sprawia, że 
wielkie sceny powieści (na giełdzie), za- 
wiodły zupełnie oczekiwania wielbicieli Zo- 
li. Nie giełdę widzimy, nie ludzi, tracących 
rozum, przytomność, godność osobistą w 
walce o pieniądze, lacz słyszymy tylko li- 
cytację walorów. 

Co było wadą wszystkich poprzednich 
powieści Zoli — przeładowanie treści szcze- 
gółami i rozwlekłość kompozycji — odnosi 
się i do „Pieniądza*, 

I język „reformatora belletrystyki* nie 
nabył z czasem lekkości i przeźroczystości. 
Niepotoczysty, pozbawiony polotu i woni, 
nie przypomina niczem wytwornej prozy 
francnzkiej: Feuilletów, Dandetów i zna- 
komtych publicystów współczesnych. 

Mimo dnżego powodzenia księgarskiego, 
nie posiadają dzieła Zoli właściwie tych 
warunków, którym t. zw. autorowie po- 
czytni zawdzięczają zwykie rozległe klien- 
tele. Ubogie w bajkę a wadliwe pod wzglę- 


Mena m w a 


dem budowy, nie zaciekawiają w rozumie- 
niu pospolitem. Pisane stylem „ciężkim*, 
czytają się z trudem. Wielbiciele „marszał- 
ka naturalizmu* — pracują, zamiast się ba- 
wić. 


ı Dalazy cidą metani? 


KRONIKA LITBRACKO-ARTYSTYCZNA. 


A „O romantyzmie“. Taki tytuł nosi 
nowa praca literacka Zygmunta Kaczkow= 
skiego, która niczadlugo ukaże się w 
druku. 

A P. Zygmnnt Stojowski, Krakowianin, 
uczeń Żeleńskiego a później konserwato- 
rjum paryskiego, wystąpić ma w czerwcu 
z koncertem w Londynie, w sali Stein- 
waya. W program wejdą kompozycje: Ba. 
cha, Beethovena, Schumanna, Szopena, 
Brahmsa, Saiut-Saćnsa, Rubinsteina i kilka 
własnych utworów koneertanta, 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI. 


* Opera warszawska, na dwa miesiące: 
lipiec i sierpień, otrzymała urlop bez pen- 
sji. Artyści, podczas owych przymusowych 
feryj, postanowili urządzić wycieczkę, w 
której wezmą udział wybitniejsi członko- 
wie opery, oprócz panów : Myszugi, Sillicha 
i Aleksandrowicza. Zabierają ze sobą chór 
i orkiestrę. Odwiedzą następujące miasta : 
Płock, Włocławek, miejsce kąpielowe Cie- 
chocinek, Toruń, Bydgoszcz, Grudziądz, Po- 
znań, Wrocław i wreszcie Kraków, dokąd 
przybędą w pierwszych dniach sierpnia. 

* Pamiętamy wszyscy nieszczęsny koniec 
aeronauty Leroux, który za pomocą spado- 
chronu, spuszczał się w Warszawie na zie- 
mię, z wysokości paru tysięcy metrów. 
Podczas swojej karjery, przeszło tysiąc ra- 
zy próbował tego. niebezpiecznego skoku i 
zawsze z powodzeniem. Przed dwoma laty, 
w Rydze, w chwili, gdy zlatywał z balo- 
nu, zawiał wiatr przeciwny i Leroux, wpadł 
do morza, zkąd wyciągnięto tylko — zi- 
mnego trupa. Mieszkaniec tutejszy, niejaki 
Dzikowski, były zecer, o którego próbach 
ze spadochronem dzienniki już wzmianko- 
wały, nie zważając na smutny przykład 
Leroux, występuje z popisem w niedzielę. 
Według ogłoszenia, ma się wznieść balo- 
nem Mongolfiera, do wysokości 3000 me- 
trów, poczem przy pomocy spadochronn, 
spuści się na ziemię. 

Ekscentryczne to przedstawienie 
dzie się w Marcelinie, pod Warszawą. 


odbę 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Z Trjestu donoszą: Część angielskiej 
eskadry Śródziemnego Morza, a mianowicie 
sześć większych "ancerników, w końcu 
czerwca zawinie do portów w Trjeście, 
Poli, Fiume i Spalato. Prawdopodobnie i 
włoska eskadra przybędzie do którego z 
miast portowych austrjackich. 

* Zamówione do chóru w kaplicy w 
Mayerling przez cesarza obrazy są już u 
kończone i niedługo przybędą do Wiednia. 
Obrazy te malował Alfons Siber z Hall. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI. 


* Wdowa i dzieci po zmarłym Juljuszu 
Andrassym, wznoszą mn w Terebezkim par- 
ku pomnik, a raczej mauzoleum w wielkim 
stylu. Munkaczy ma malować freski, a pla- 
styczne vzdoby powierzono najlepszym wę- 
gierskim rzeźbiarzom. W mauzoleum tem 
spoczywać będą zwłoki tylko samego $. p. 
Juljusza Andrassyego, grób rodziny bowiem 
znajduje się w Krasnohorce. 


KURIER KIJOWSKI. 


" Przy odbywahin rewizji w żydowskich 
zakładach rzemieślniczych, wykryła policja 
mnóstwo żydów nie będących rękodzielni- 
kami, a pozostających n majstrów w cha- 
rakterze robotników. Osadzono ich w are- 
szeje i wydalono natychmiast z Kijowa. 
Emigracja żydowska z Kijowa organizuje 
się na dobre, a w tych dniach zawiązał się 
tu „Komitet palestyński“. Na posiedzeniu 
odbytem w niedzielę, postanowiono zakn- 
pywać ziemię w Palestynie dla przyszłych 
emigrantów. Ceny na ziemię palestyńską 
podni sły się bardzo, jak tylko żydzi za- 
częli się tam pokazywać. Urządzują oni się 
tam dosyć sprytnie, gdyż zakładają win- 
nice. Znajdują się i spekulanci, którzy za- 
kupują duże obszary ziemi, aby ich później 
rozparcelować i naturalnie grubo na tej o- 
peracji zarobić, Przed dwoma miesiącami 
płacono za dziesięcinę ziemi w Palestynie 
45 rubli, dziś żądają już 65 rubli, a zysk 
pewny, gdyż liczba żydów emigrantów 
wzrasta z każdym dniem. 

* W Kiszyniewie dało się czuć dnia 15 
maja o godzinie 2.ej popołudniu dość silne 
trzęsienie ziemi z podziemnym hnkiem. 
Trzęsienie trwało około minuty i prócz 
mnóstwa popękanych szyb, nie wyrządziło 
innej szkody. 


KURIER PETERŚBURSKI. 


* Tyfliskij Listol: donosi, iż przywóz 
opjum z Persji do kraju zakaukazkiego ma 
być bezwzględnie zabroniony, a to z po- 
wodu, iż ludność miejscowa oddaje się na 
łogowo paleniu tego narkotyku, przez co 
staje się zupełnie niezdolną do pracy. 

* Nowosti donoszą, iż londyńskie To- 
warzystwo, zawiązane przed trzema laty 
w celn etnograficznego poznania Cyganów, 
wysyła w tym roku trzech z swych człon- 
ków do Rosji, aby prowadzić dalsze bada- 
nia w tym kierunku. 


KURIER MOSKIEWSKI. 


* Jakkolwiek wystawa franenzka w Mo 
skwie, została już nroczyście otwartą, je- 
dnakże do zupełnego jej wykończenia bra- 
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kuje bardzo wiele, i dobrze będzie, jeżeli 
ją uporządkują do dnia 15 czerwca. Swo- 
ją drogą, to co jest, świetnie się reprezen- 
tuje i tutaj można już mieć przybliżone 
wyobrażenie o rozwoju przemysłu francu- 
skiego. Dość się popatrzeć na meble, ma- 
terje Ijońskie, fortepiany z fabryki Pleyela 
i „Wolfa, przepyszne wyroby jubilerskie, 
odkrycia porobione w dziedzinie fotografi, 
majoliki, bronzy i t. d. W ogóle Francja 
zaimponowała, ale więcej jeszcze zadaje 
szyku cenami swoich towarów. Samo już 
wejście kosztuje 35 kop., a w poniedziałki 
i czwartki 50 kop. Dodać jeszcze należy, 
iż trzeba posiadać 2 bilety, osobny na wy- 
stawę przemysłn i osobny na wystawę 
sztuki, która nawiasem mówiąc, przeszła 
wszelkie oczekiwania. Co do cen, to te są 
niemożebue dła ludzi średniej zamożności. 
Dość przytoczyć, że skremnej bransoletki, 
lub pierścionka, co prawda z brylantami, 
nie można jednak kupić niżej 3000 fran- 
ków. Sztuka materji ljońskiej, oszacowaną 
jest na 400 franków, fortepian najtańszy 
1500 franków. 

Na wystawie znajdują się kawiarnie i 
restauracje francuskie, ale także w nich 
potężnie drogo. Za kawałek m'ęsa wołowe. 
go każą sobie płacić rubla, jarząbek ko- 
sztuje 2 rs, a butelka zwykłego bordeaux 
3 rs. i więcej. Rosjanie dość tłumnie od. 
wiedzają wystawę, ale klną po swojemu i 
głośno powiadają : „że Franeuzi chcą teraz 
odbić wszystkie straty, jakie ponieśli w 
1812 roku“. 


KURIER SZWAJCARSKI. 


nk Mieszkańcy Lozanny, gdzie odbywa 
się obecnie uroczystość poświęcenia nowego 
uniwersytetu, w niemałym są kłopocie. Cze- 
ladnicy piekarscy, korzystając z wielkiego 
naplywu obcych gości, zażądali od sweich 
pracodawców podwyższenia zapłaty. Ogło- 
sili zmowę i dali piekarzom trzy godziny 
czasu do namysłu; piekarze oświadczyli 
gotowość do ustępstw, pod warnnkiem je- 
dnak, aby im dano 24 godzin do zastano- 
wienia się nad żądaniami, czeladnicy wszak- 
że zgodzić się na to nie chcieli i zmowa 
trwa dalej, tak, że Lozanna pozostała bez 
chleba. Rząd kantonalny wydał rozkaz, aby 
oddział żołnierzy, znających rzemiosło pie- 
karskie, oddany został piekarzom do roz- 
porządzenia. 


ROTMATPOŚCI 


Papier bananowy. Jest to nowy amery- 
kański wynalazek, i jak głoszą dzienniki 
z drugiej półkuli, może on sprowadzić po- 
ważną zmianę w fabrykacji papieru, zwła- 
szcza przedniejszych jego gatunków. Ło- 
dygi drzew bananowych są bardzo włókni- 
ste i włókna ich w całości nadają się do 
wyrobu doskonałego papieru piśmiennego. 
Banan obumiera co rok po wydaniu owocu, 
ale korzenie jego z wiosną nowe pędy pn- 
szczają, dając właśnie cenny materjał bez 
przerwy i żadnego kosztn do wyrobu pa- 
pieru, o którym mowa. 

piączka Murzynów. W dłuższem geo- 
grafiezno patologicznem studjum, zamieszeze- 
nem przez dra Langegg w jednem z me- 
dycznych pism wiedeńskich , znajdnjem: 
ciekawe szczegóły o chorobie, której podle- 
gają wyłącznie Murzyni. Nazywa się ora 
„sleeping rickness* lub „Negrolethargy*, A 
nazwę tę zawdzięcza głównemu symptomato- 
wi swemu , niepokonanej, prowadzacej do 
śmierci, sennażci \V Europie zdarzył się 
się dopiero jeden wypadek choroby takiej 
przed kilku miesiącami w Londynie, ale 
znana ona już była dawniej z opisów mi- 
sjonarzy i podróżnych. Ostatniemi czasy 
zaś szerzyła się niesłychanie na zachodniem 
wybrzeżu Afryki, a zwłaszcza między Se. 
negalem i Kongo, gdzie wyludniała całe 
miejscowości. Choroba ta napada tylko Mu- 
rzynów czystej rasy, Europejczycy nie po- 
dlegają jej wcale, a mieszańcy nader rz: d- 
ko. Najskłonniejsi są do niej ludzie między 
12 tym a 18-tym rokiem życia, zarówno 
mężczyźni, jak i kobiety; przeniesienie się 
do innego klimatu, lepsze warunki bytu, 
nie wpływają bynajmniej na pokonanie cho- 
roby; Murzyn, noszący jej zarodki w so- 
bie, może jej nledz w kilka lat po opu- 
szczeniu siedliska zarazy. 

Ziąd też zdarzały się pojedyńcze wypad- 
ki tej epidemji po za obrębem Afryki, na 
Antyllach i w plantacjach amerykańskich, 
gdzie przeniesiona została w czasach roz- 
kwitu handln niewolnikami, przez tychże. 
Znana też była angielskim lekarzom woj- 
skowym w Indjach, gdyż Anglicy chętnie 
przyjmowali do pnłków swoich wyzwolo- 
nych niewolników. Obraz choroby jest dość 
zmienny: senność o niezwykłej porze, trwa- 
jąca nlezawsze jednaką ilosć czasu, w in- 
nych wypadkach objawy początkowe pole- 
gają na napadach szału, przerywanych zu- 
pełną apatją; objawy te nie uderzają wo- 
bec próżniaczego życia i gorącego tempe- 
ramentu Murzynów, tak, że choroba może 
już być nieuleczalną, zanim się ją pozna. 
Do wzmagającej się senności przyłącza się 
ciągła gorączka, mięśnie tracą stopniowo 
swoją sprężystość i siłę, tak, że chód staje 
się chwiejny, ręce drżeć zaczynają, a język 
się plącze, jak przy chronicznem zatruwa- 
waniu alkoholem, w końcu występuje nie- 
pokonana senność i drżenie ogarnia całe 
ciało. Senność ta jest tak silną, że chory 
często ulega jej jedząc i zasypia z kęsem 
strawy w ustach. 

Wszystkie prawie wypadki kończą się po 
kilku miesiącach lub latach śmiercią, pomi- 
mo czasowych dłuższych przerw, po któ 
rych zazwyczaj choroba powraca z podwo- 
joną siłą. Powody choroby nie są jeszcze 
znpełnie wyjaśnione ; nie jest to malarja, 
gdyż krew chorego nie zawiera specyfi- 
cznych jej zarodków, brak jest też nieod- 
łącznego od niej obrzmienie śledziony, Da- 
wniej przypisywano senność 0wą ząaburze- 
niom w ustroju nerwowym, nowsze obser- 
wacje zaś wykazały istnienie pasorzytów 
we krwi chorego, lecz anatomją patologi- 
czna nie dała jeszcze w tym kiernnku do- 
kładnych wyjaśnień. 
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pojedyńcze mapy z tego Atlasu po cenie 
75 ct. 


Porządkowanie muzeum komisji znakomi- 
cie postąpiło naprzód, zwłaszcza w dziale 
geologicznym dzięki usilnej pracy p. T. 
Wiśniowskiego. W ubiegłym miesiącu wzmo- 
cniła się komisja przez przybranie 22 no- 
wych członków. O rozwój sił, przyczynić 
się mogących do poznania natury kraju, 
starać się jednak należy także innemi spo- 
sobami, a jednym z nich będzie wydawanie 
podręczników do praktycznego poznania fi- 


OD WYDAWNICTWA. 


IB" Prosimy o wczesne odnowie- 
nie przedpłaty, która wynosi: 


a I 5 mA 


W miejscu: 


Za czerwiec . 3 zły. 
Do końca wrzesnia. 4 , 


” Se = 
Do ;, roku AK "1 EE zjografji kraju, a który to cel komitet 
: administracyjny komisji postanowił wstawić 
e, odnoszenie do w projekt budżetu odpowiednią kwotę już 
omu miesięcznie — „ 45 , | w roku bieżącym. Posiedzenia naukowe 


komisji, przerwane chwilowo, znowu zosta- 
ną przywrócone. Na wezwanie wydziału II 
Akademji umiej. ułożył komitet administra- 
cyjny dwa tematy na konkurs im. dra J. 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Za czerwiec. . . A złr. B5 ct. | Majora. 
Do końca września. 6% „ 88 „| Rachunek z funduszów komisji z roku 
Do „ roku. . 9, 35, j 1890, sprawdzony przez skrutatorów, przy- 
| jeto do wiadomości i udzielono zarządowi 
W Niemczech: komisji absolutorjum. 
Kwartalnie . A zł. 80 41 W roku ubiegłym złożono komisji: a) 


następujące prace do drnku: 1) Wł. Bo- 
borskiego „Czwarty przyczynek do liche- 
nologji Galieji“, 2) dra W. Teisseyrego 
„O węgln brunatnym i poszukiwaniach geo- 
logicznych na Podolu,* 3) dra Z, Fiszera 
„Przyczynek do fauny krajowych skoru- 
piaków liścionogich,* 4) prof. M. Łomni- 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce it. d. 
B złr. 90 ct 


Kwartalnie . 


wego w sali Rady miejskiej w ratuszu. Po 
przeczytaniu listy członków, przybyłych do 
Krakowa, przystąpiono do obrad. 

Oprócz sprawozdań z całorocznych czyn- 
ności Stowarzyszenia i wyboru członków 
Zarządu, na porządku dziennym były od- 
czyty, które wygłosili po niemiecka: dyre 
ktor gazowni krakowskiej p. Dąbrowski 
„O zastosowaniu osaszacza gazowego i py- 
rometrycznej lunety Lenoira i Forstera“ i 
p. Blum, dyrektor fabryki z Berlina „O 
punktach zapatrywania, na jakie należy 
zwracać przy budowaniu nowych lub prze 
rabianiu istuiejących Zakłądów gazowych* 
Oba odczyty czysto fachowe zainteresowa- 
ły zebranych. 

Po opuszczeniu Magistratu udali się go 
ście na Wawel. Katedra nasza, groby kró 
lewskie i skarbiec, sprawiły na zwiedzają 
cych głębokie wrażenie. Po zwiedzeniu tych 
naszych pamiątek historycznych, udali się 
goście de sali Towarzystwa muzycznego, 
gdzie cdbył się wspólny obiad. W szeregu 
toastów pierwszy wzniósł prezes Towarzy 
stwa gazowego p. Nachtshaim na cześć Naj 
jaśniejszego Pana. Prezydent miasta p. dr 
Szlachtowski, pił na pomyślność Towarzy- 
stwa gazowego i jej prezesów. Prezes To 
warzystwa p. Nachtsheim , odpowiadając 
prezydentowi miasta na wzniesiony toast 
w serdecznych słowach podziękował za go 
ścinność, i wzniósł zdrowie mieszkańców m. 
Krakowa. Dyrektor gazowni ze Lwvewa, 


| 


bez żadnego wypadku. Nieastrożnego i lek- 


| komyślnego woźnicę pceiągnięto do odpo- 


wiedzialności. 


Ogólne zebranie członków 


Towarzystwa Wzajemn. Ubezpieczeń 
W KRAKOWIE. 


Zebraniu dorocznemu członków Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń, które się 
odbyło w dniu wczorajszym, przewodniczył 
przezes Rady nadzorczej p. Zygmunt Dem- 
bowski. Powoławszy na asesorów pp. Ie- 
opolda Dietla i Ludwika Szumańczowskie- 
go, przedstawił przewodniczący jako repre- 
zentanta rządu p. Knezkowskiego, delegata 
namiestnietwa. 

Następnie powitał przewodniczący zebra 
nych, podnosząc wzrastający ciągle postęp 
Towarzystwa w dziale ogniowym, życio- 
wym i we wzajemnym kredycie i zaznacza- 
jąc, że najlepszą miarą tego postępu jest 
zwiększenie udziału nubezpieczających się c 
dwieście czterdzieści kilka tysięcy. Przez 
dokonać się mającą zmianę statutu dalszy 
postęp znakomicie będzie ułatwiony, a człon- 
kowie nie małe ztąd odniosą korzyści. W 


Przedpłatę wysyłać należy wpros' 
de Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 4, I. p., gdyż w razie prze 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłcee. 

BY" Nowo przystępujący abo- 
nenci otrzymają bezpłatnie po- 
czątek powieści: „Na złamanie 
karku* i „Baśnie ludu polskie 
go* 


ckiego „Mapy geologiczne okolic Złoczowa 
i Brodów wraz z tekstem,* 5) dra A. Ja- 
worowskiego „Fauna studzienna miast Lwo- 
wa i Krakowa,* 6) prof. K. Bobka „Przy- 
czynek do fauny muchówek z krakowskie- 
go okręgu“; b) dary do muzeum i do księ- 
gozbioru: 1) Skamieliny z wapienia kar- 
niowiekiego, skamieliny z otoczaków wa- 
pienia węglowego w zlepieńcu dyjasowym 
w dolinie Kamienicy, amonity brnnatno- 
jurasowe z Filipowice, skamieliny z pia- 
skowców neokomskich karpackich pod Wie- 
liczką, zbiór minerałów i lijasowych ska- 


Voss, pił zdrowie dam, a potem Rastępo - 
wały jedno po drugiem zdrowia: komitetu 
zjazdu krakowskiego, dyrektora Dąbrow 
skiego, Vossa i wielu innych. — Projekt 
zwiedzenia kopca Kościuszki przyjęto je- 
dnogłośnie; 10 karet ze stangratami w kra 
kuskach, powiozło gości i gospodarzy dc 
najszacowniejszego pomnika naszej Ojczy- 
zny. Tu endzoziemey zdjąwszy kapelusze z 
głowy, zaintonowali jednogłośnie „Boże coś 
Polske“ — po niemiecku, co się zapewne 
w ogóle zdarza rzadziej niż śnieg w majn. 

Dlugo bawiono się na kopcu, przyglą- 


końcu nowy etat urzędników, zachęci ich 
niewątpliwie do dalszej jak dotąd gorliwej 
i wzorowej pracy. 

Po tem zagajeniu i odczytaniu protokółu 
przez sekretarza dyrekcji p. Mrazka z ze- 
szłorocznego zebrania walnego, zgromadze- 
nie przystępnje do porządku dziennego. 

Sprawozdanie Rady nadzorczej złożył 
członek tejże hr. Męciński: 

Towarzystwo operowało pomyślnie, roz 
wój jego jest stały i ciągły, stan majątku 
zwiększył się znacznie, a zaufanie, jakiem 
kraj cały zawsze „gorliwie i skutecznie po- 
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mielin tatrzańskich, zbiór roślin kopalnych 
z warstw retyckich w Czerwonym źlebku 
w Tatrach, granit z Bugaja pod Kalwa- 
rją — dary p. M. Raciborskiego, 2) Okazy 
skał tatrzańskich, dar p. J. Morozewicza, 
3) Okazy paleontologiczne i petrograficzne 
z okolic Dzikowa, okazy petrograficzne 
utworów sylurskich z Gorzye i z gór 
Pieprzowych, trzeciorzędne skały i skamie 
liny z okolic Tarnobrzega i piaski dyluwi- 
jalne z tejże miejscowości — dary p. S. 
Stobieckiego, 4) Rovliny węglowe z Jawo- 
rzna, dar dyrekcji kopalń tamże, 5) Zbiór 
skał i minerałów kałuskich, dar c. k. za- 
rządu salin w Kałuszu, 6) Skały i mine- 
rały karpackie z Kurowa, Rzegociny i Łu 
kowiey, dar p. K. Miczyńskiego, 7) Ząb 
trzonowy mamuta z Uwiśla w pow. husia- 
tyńskim, dar p. K. Cieńskiego, za pośre- 
dnictwem p. G. Ossowskiego, 8) Markazy! 
skrystalizowany z Niżniowa, dar prof. M. 
Łomniekiego, 9) Okazy gleby z okolie Kal 
warji, dar p. K. Huszczo, 10) Krajowe gatun - 
ki skorupiaków z rodz. Apus i Lepidurus, 
dar dra Z. Fiszera, 11) Pamiętnika fizjo - 
graficznego tom IX i X od redakcji, 
12) Pamiętnika Towarzystwa Tatrzańskie 
go tom XI i XII, 13) J. Hempla, „Karta 
geologiczna zagłębia węglowego w Król. 
Polskiem*, dar p. M. Bersohna, 14) Dra 
F. Berdaua, „Flora Tatr, Pienin i Beski 
du zachodniego*, od autora*, 15) Fr. Błoń 
skiego, „Conspectus muscorum Poloniae“. 
„Sprawozdanie z wycieczki botanicznej 
do puszczy białowiezkiej i t. d.“, „Wy 
niki poszukiwań florystycznych, dokonanych 
w ciągu lata 1889 i t. d.*, od antora, 
16) S. Kontkiewieza, „Badania geologi- 


BĘ” Nowi kwartalni abonen 
ci otrzymają także bezpłatnie 
jednotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t.: „Maleparta*, 
pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Kurjera polskiego“. 


Kronika miejscowa. 


o AN = 


Kalendarz. Dziś: św. Feliksa p.; ju- 


tro: śś. Petroneli p. i Anieli. 


Rocznice. Dnia 30 maja 1675 roku 
umarł w Krakowie ks. Wojtarowicz, biskup 
tarnowski, urodzony w roku 1790. Należał 
do rzędu bisknpów takich, jak Sołtyk, Kra 
sióski i w. in. 


Wybrany królem przez stronnictwo Zbo- 
rowskich arcyksiążę Maksymiljan, obległ 
Kraków 1l'tysięcznem wojskiem Hetman 
Zamoyski, naczelnik strennietwa, które kró- 
lem Zygmunta IlI. wybrało, bronił Krako- 
wn t} lmjelnie, że arcyksiążę doznawszy 

e w'ikich, uchodzić musiał z pod mu- 
rów miasta. Ly mezasem Zygmunt rrzybył 


do Krakowa i koronas ag gli 0 maja A a 

7 PEC ogne w paśmie for. Jura“, od autora, 17) 
1587 r. W czasie Sejmu korona gu | ZET, Ti DATE ANTAA, 
wyruszył Zamoyski za arcyksięcien: Mi. Prof. W. Kulczyńskiego „Galicyjskie pają 


ki z rodziny Salticoidae*, od autora, 18) 
Dra W. Teisseyrego „Ueber d. system. Be 
deutung d. sg. Parabeln der Perisphincten*, 
od antora, 19) T. Wiśniowskiego „Zbior” 
mineral.-geologiczne komisji fizjogr., od 
autora; C) Przedmioty zebrane przez erłon- 
ków, zasilonych funduszami komisji: 1) 
Zbiór limonitów bruuatno-jurasowych i re- 
tyckich sferosyderytów ilastych z ckolic 
Ostrowca w Królestwie Polskiem, zbiór 
roślin kopalnych retyckich z tejże miejsco- 
wości, okazy z miocenu w Zawichoście, 


ksymiljanem i dopadłszy go pod Byczyną | 
na Slązku zwyciężył i wziął do niewoli. 


Zakończenie nabożeństwa majowego 
W niedzielę o godzinie 6-ej wieczorem 
odbędzie się w kaplicy Matki Boskiej Cu- 
downej na Piasku konkluzja nabożeństwa 
majowego z wystawieniem Przenajświętsze- 
go Sakramentu. 

Dr. Antoni Małecki. były profesor uni- 


wersytetu iwowskiego, przybył wczoraj | wreszcie okazy rudy darniowej z Meciszo- 
do naszego miasta, i zabawi tu dni | wa — zebrane przez p. S. Stobieckiego, 
kilka. 2) dra E. Wołoszczaka zielnik z Karpat 
Prof. dr. Madejski wczoraj powrócił z | stryjskich, 3) prof. K. Bobka zbiór mu- 
Wiednia. chówek z krakowskiego (część trzecia); d) 
Profesor Franke, rektor politechniki | przedmioty zakupione: 1) Zielnik dra Ber- 


lwowskiej, bawi w naszem mieście. 

Z Rady miejskiej. Na wezorajszem taj- 
nem posiedzeniu obradowano nad sprawo- 
zdaniem deputacji, wysłanej do ministra o- 
światy i wnioskami w sprawie budowy 
gmachów dla szkoły realnej i gimnazjum 
Uchwalone wnioski podamy w jutrzejszym 
numerze. 

Na jawnem posiedzeniu powołano na 
radcę miejskiego w miejsce $ p. Artu 
ra Leo, p. Czesława Kieszkow- 
skiego. 

Po dłuższej dyskusji, uchwalono kredyt 
dodatkowy w sumie 360 złr. dla niesienia 
pomocy tonącym podczas kąpieli wisla- 
nych. 

W Akademji umiejętności odbyło się d. 
22 b. m. posiedzenie administracyjne komi- 
sji fizjograficznej. Przewodniczący prof. dr. 
Rostafiński wspomniał o stracie, jaką ko- 
misja poniosła przez Śmierć członków: J. 
Buszaka, prof. dra T. Staneckiego i prof. A. 


daua, 2) zbiór roślin od p. Błockiego, 3) 
zbiór chrząszczów p M. Rybińskiego. 

Ułożony przez komitet administracyjny 
projekt budżetu komisji na r. 1891, przy- 
jęto jednomyślnie, poczem w końcu posie- 
dzenia przystąpiono do wyborów: prze- 
wodniczącym komisji obrano ponownie prof. 
dra Rostafińskiego, skrutatorami rachunków 
pp. dra Ściborowskiego i dra  Wierzbi- 
ckiego, ich zastępcami pp. G. Ossowskiego 
i J. N. Sadowskiego. 

Zjazd konserwatorów galicyjskich i 
korespondentów komisji centralnej konser- 
watorskiej, zwołano w r. b. do Krakowa 
na niedzielę dnia 31 b. m. o godz. 5 po 
południu w salach Muzeum Narodowego w 
w Sukiennicach. Na porządku dziennym bę 
dą obrady nad uregulowaniem zapomóg 7 
funduszu krajowego, na konserwację zaby” 
tków i kilka innych kwestyj prawnych, do- 
tyczących działalności konserwatorów i za- 


dając się wspaniałemu widokowi na miasto 
i okolicę, poczem ruszono z powrotem. — 
Zwiedzenie gazowni miejskiej nastąpiło o 
godzinie wpół do 7, po którem zasiedli 
goście do kolacji zastawionej w ogrodzie 
przyległym do gazowni. I znowu toasty 
i... niespodzianka, którą dyrektor p. Dą- 
browski zgotował dla przybyłych. Oto... 
córeczka p. dyrektora rozdała między go- 
ści losy z numerami, które rozstrzygały o 
większej lub mniejszej wygranej pamiątce 
z Krakowa. Mężczyźni wygrywali zgrabne 
koszyczki do robótek damskich, a panie 
pięknie rzeźbione pudełka na cygara lub 
popielniczki. Śmiech był powszechny, gdy 
p. dyr. Blnm wygrał... lalkę. Wieczorem 
udali się uczestnicy zahawy do Sukiennic, 
podziwiać twory pędzla i dłuta naszych 
malarzy i rzeźbiarzy. Przeszło godzinę 
spędzili goście na sałach wystawy, oświe- 
tlonych światłem elektrycznem , poczem 
dziękując komitetowi zjazdu za tak gorli- 
we zajęcie się niemi, rozjechali się do do- 
mów. Dziś o godzinie wpół do 9 rano na- 
stąpi drugie posiedzenie w magistracie, a 
o g. wpół do 1 w południe odbędzie się 
wyjazd do Wieliczki. O 8:ej zaś wieczo- 
rem wspólna kolacja w Parku krakow- 
skim. 

Z Uniwersytetu. Stopień doktora wszech 
nauk lekarskich otrzymali wczoraj na tut. 
uniwersytecie pp.: Tadeusz Jastrzębiec Mi- 
lewski, rodem ze Stanisławowa, Jakób Lip- 
pel z Sędziszowa w Galicji, oraz Adam 
Niezabitowski z Warszawy. 

Bezpłatne szczepienie ospy przez pr. 
lekarzy miejskich, odbywa się w środy i 
i seboty dość licznie, zwłaszcza w 3-cim 
obwodzie, gdzie w każdym oznaczonym ter- 
minie, przeszło stu dzieciom szczepi się 
ospa. 

Z teatru. Wskutek przykrego wypadku, 
jaki się zdarzył wczoraj w teatrze na próbie 
generalnej, podczas której p. Śliwicki wy- 
wichnął sobie nogę, dzisiaj i jutro zamiast 
zapowiedzianej komedji Szekspira „Jak wam 
się podoba“ daną będzie: dziś, t. j w so- 
botę, „Halszka z Ostroga“ z panią Mo- 
drzejewską i panią Hoffmann w głównych 
rolach a w niedzielę „Makbet*, w którym 
pani Modrzejewska pożegna naszą publicz- 
ność a zarazem zamknie tegoroczny Bez0n 
krakowskiego teatru, który rozpocznie się 
z dniem 15-go sierpnia r. b. 

W Parku krakowskim odbędzie się dziś 
w sobotę przy sprzyjającej pogodzie kon- 
cert muzyki wojskowej pułku 20, pod osobi 
stym kierunkiem p kapelmistrza Maleczka. 
Początek koncertu o godzinie 4 po połu- 
dniu. 1 

Jutro w niedzielę wielka zabawa dzie- 
ciuna czyli majówka dziecinna, połączona z 
koncertem dwóch muzyk wojskowych pułku 
20 i 56 pod osobistem kierownictwem pp 
kapelmistrzów Maleczka i Langiera. Począ- 
tek o godzinie 4 popołndnin. 

Wychodztwo. Wczoraj po południu za- 
trzymano w Krakowie trzech wychodźców 
z powiatu mieleckiego, udających się do 
Ameryki, za przekroczenie ustawy Wol- 
skowej. 

Znaczna kradzież. Przedwczoraj w ko- 
ściele ks. Misjonarzy, w czasie nieszporów, 
skradziono z kieszeni pani Sperlich pakiet 
papierów procentowych, zawiniętych w ce- 
ratę, w ilości sześciu tysięcy złr. a to w 
w ten sposób, że zbrodniarka wycięła całą 
kieszeń poszkodowanej. Knergiczne i zdu- 
miewająco szybkie śledztwo policyjne wy- 
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pierał działalność naszej Instytucji, nie o 
słabło, ale owszem, o ile to być może, 
wzmogło się i spotężniało. Już i niższe, a 
mniej oświecone warstwy naszego społe- 
czeństwa, pojmują coraz lepiej, że obowią 
zkiem jest każdego właściciela i ojca ro 
dziny chronić swoje mienie od zniszezenia, 
lub na wypadek śmierci zabezpieczyć w 
możliwych granicach los żony lub dzieci. 

Rzetelność Towarzystwa, jego ciągle 
wzmagający się stan finansowy, różnica, 
jaka zachodzi między traktowaniem poszko 
dowanych przy wypłacie wynagrodzenia 
przez rozmaite Towarzystwa spekulacyjne 
a naszą instytucją, musi znajdować i znaj 
duje co raz to większe nznanie dla nas, 
dla naszej pracy, naszych zasad, kierunkn, 
pojmowania obowiązku względem  stowa- 
rzyszonych, kraju i społeczeństwa. 

Hr. Męciński wykazuje dalej rozwój dzia- 
łu ogniowego, przytaczając cyfry porówna 
wcze dziesięcioleci 1861, 1870, 1880 i 
1890: 

W ciągu lat 30 zaliezka nawet bez u- 
względnienia zwrotów zniżyła się w poró 
wnaniu z r. 1861 o 19 centów od każdej 
setki ubezpieczonej wartości, w roku bo 


wiem 1861 wynosiła przeciętnie od każdych | 


100 złr. — 86 centów, kiedy dziś wynosi 
67, po uwzględnieniu zaś zwrotu wynosi 
516), centa od każdych 100 złr. 

Sprawozdawca zaznacza stratę w dziale 
gradowym. Pocieszać się tylko możemy, że 
w tak niekorzystych operacjach na tem 
polu nie jesteśmy odosobnieni. 

W dziale życiowym wykazuje hr. Mę 
ciński wzrost kapitału zabezpieczonego , 
niemniej liczby członków, która podnio- 
słą się zuacznie i wynosi z końcem roku 
1890 złr. 22,048.000 kapitału i 10.417 
członków Rezerwy premij wzrosły do po 
ważnej kwoty 4,229 404 złr.; niemniej 
wzrosły inne fundusze nadobowiązkowe dv 
kwoty przeszło 700.000 złr. 

Mimo to dział życiowy może wypłacić 
uprawnionym swym członkom w oddziele 
ubezpieczeń pośmiertnych 15%, w oddziale 
zaś dożywotnim 6% dywidendy. 

W końcu podnosi sprawozdawca wejście 
w tym dziale w życie obligatoryczuego 
ubezpieczenia wojennego. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu postę: 
puje ciągle wiernie na wytkniętej drodze, 
ułatwiając swym członkom wszelkie trans- 
akcje finansowe, umożliwiając nabywanie 
majątków, uporządkowywując hipoteki ; od- 
dało też swym członkom znaczne usługi 
przy podnoszeniu wynagrodzenia za znie- 
sione prawo propinacji. Zasługą też jego 
wobec kraju jest zniżenie stopy procento- 
wej od interesów kredytowych. Dlatego i 
zyski Towarzystwa są skromuiejsze, To- 
warzystwo przez lat 16 udzieliło członkom 
swym, bez uwzględnienia kredytu w ta 
chunkn bieżącym olbrzymią sumę 123,508.2 4 
złr. 19 ct, a wykazane dotąd zyski wyno 
siły kwotę 671.842 złr. 36 ct. i umożliwi 
ły wypłatę dywidendy w kwocie 475.646 
zir. 95 et. O takich rezultatach, zakłada 
jac Towarzystwo wzajemnego kredytu, za- 
iste nikt nawet marzyć nie mógł. 

Po rozpatrzeniu czynności wszystkich 
czterech działów Towarzystwa, streszczo- 
nem powyżej — przeszedł hr. Męciński do 
wyliczenia poszczególnych czynności Rady 
nadzorczej i komisyj specjalnych, wyzna 
czonych do regulacji etatu urzędników, do 
rewizji statutu Towarzystwa i do szkon- 


Wagi. Pamięć zmarłych uczcili obecni 
przez powstanie, Po powitaniu pp.: prof. 
dra Godlewskiego i dyr. A. Maya, obecnych 
po przeniesieniu się do Krakowa po raz 
pierwszy na posiedzeniu komisji, zawiado- 
mił przewodniczący, że kamisja wydała w 


chowania zabytków sztuki, oraz pamiątek 
przeszłości. 

Program aktu poświęcenia kamienia wę 
gielnego pod nowo budujący się gmach te- 
atralny, jest następujący: Najpierw prze- 
mówi architekt, kierujący budową teatru, 
p. Zawiejski, poczem prezydent miasta dr. 


kryło już złoczyńcę w osobie Heleny Mro- | trowania kas, które to komisje były czyn 
zińskiej, znanej złodziejki, która również | ne tak we Lwowie, jak w Krakowie. 

za podobne występki w kościołach, była Następnie zdał szczegółową sprawę z po 
karaną jeszcze w roku 1989, Część sumy | szczególnych czynności Rady, statutem jej 
znaleziono porzuconą w kościele w czasie | przekazanych, a między innemi z użycia 
ucieczki Mrozińskiej, reszty zaś dotąd nie fnnduszu dyspozycyjnego Rady, spotrzebo- 


Szlachtowski zaprosi ks. kanonika Bogumi- 
ła Midowicza do odbycia aktu poświęcenia. 
Po poświęceniu odczyta inspektor budowy 
taatru, p. Wincenty Wdowiszewski, pa- 
miątkowy akt fundacyjny, a po podpisaniu 
przez obecnych, akt zostanie wmurowa* 
wany w odpowiedniej puszce. W imieniu 
artystów sceny krakowskiej, przemówi P- 
Roman Żelazowski, dziękując raprezentacji 
miejskiej za podjęte starania około lepsze- 
50 pomieszczenia dla sztuki narodowej. 
W końcu odśpiewa Towarzystwo „Lutnia“ 
kilka utworów Moniuszki. Na uroczystość tę 
otrzyma zaproszenie kilkaset osób ze wszy- 


zdań; tom XXVI jest na ukończenin, a 
równocześnie drukuje się tom XXVII. Spra- 
wozdań tych wydawać będzie Akademja 
Umiejętności po 500 egzemplarzy, zamiast 
350, jak dotychczas. Postanowiono, w po- 
rozumieniu z wys. Wydziałem krajowym, 
przyśpieszyć wydawanie Atlasu geologi- 
cznego Galicji, wskutek czego okazuje się 
potrzeba wstawiauia na ten cel w budżet 
komisji po 2000 złr. rocznie. Obecnie są 
w drukn mapy, wykonane przez prof. dra 
Zaręcznego i dra E. Dunikowskiego a 
przygotowują się do druku mapy prof. dra 7 
Szajnochy, przysłane komisji przez wysoki stkich sfer naszego miasta. 

Wydział krajowy. Cena Atlasu geologiczne- Zjazd członków Stowarzyszenia gazo- 
go została przez Akademję Umiejętności | wego. Wczoraj o godzinie 1/49 rano, ze 
zniżona i kupować obecnie można także | szli się członkowie Stowarzyszenia gazo- 


$ 
1 
roku ubiegłym tom XXV swoich sprawo 
| 


zdołano odebrać. Mrozińska utrzymuje, że 
część grabieży spaliła, a ceratę porzuciła 
nad brzegiem Wisły. Policja jednakże, zna- 
jąc dobrze złodziejkę, wiary temu nie da- 
je, a inspektorzy policyjni, którzy ujęli 
niefortunną operatorkę cudzych kieszeni, 
pp. Tichy i Czajkowski, zapewniają, iż 
pieniądze wynajdą. Numera listów zasta- 
wnych i obligacyj Towarzystwa kredyto 
wego posiada pani Sperlich i takowe na- 
tychmiast zakwestjonowała. 

Spłoszone konie. Antoni Borowski, pa- 
robek, zostawiwszy konie bez dozoru w ul. 
Siennej, poszedł się pokrzepić wódką do 


póbliskiego szynku. W tym czasie konie | dla Stowarzyszenia katolickiej czeladzi rze- 


spłoszone przez jakiegoś hultaja ulicznego, 
popędziły ewałem w stronę ulicy Starowi 
ślnej i zatrzymano je dopiero około gma- 


chu nowej poczty. Szczęściem, że obyło się | da nadzorcza wybrała: I dyrektorem p. 


SFA FR 


wanego w sposób następujący: wydano: 
1) 2,500 złr. jako kaca Tatę ią Wia 
nie fundacji pamiątkowej 40-letniego jubi- 
lenszu panowauia N. Pana (biały krzyż) ; 
2) 1000 złr. jako drugą ratę ua uzupeł- 
nienie fundacji urzędnika Tow. wzaj. ub. 
ś. p. Pawła Przedpełskiego, z której pro 
centa mają być użyte na zapomogi dla sie- 
ród po urzędnikach Tow. ; 3) 500 złr. na 
restaurację koscioła katedralnego w Tarno- 
wie; 4) 200 złr. dla Sióstr Felicjanek we 
Lwowie; 5) 150 złr. dla Towarzystwa 
przyjaciół uczącej się młodzieży; 6) 200 złr. 
dla Towarzystwa św. Jadwigi; 7) 150 złr. 


mieślniczej pod opieką św. Józefa w Kra- 
kowie. 
Dalej zawiadamia sprawozdawca, że Ra- 


Zenona Słoneckiego, zastępcą I dyrektora 
hr. Karola Scipio; zastępcą II dyrektora 
dra Władysława Lisowskiego. Zawiadamia 
też o nchwaleniu nowego etatu dla urzę- 
dników Towarzystwa, w którym to etacie 
w sposób słuszny i sprawiedliwy, a odpo 
wiednio do stosunków dzisiejszych, podnie- 
sione zostały płace tychże. 

Przystąpiono do wyborów wiceprezesa 
Rady nadzorczej i jednego jej członka Wi- 
ceprezesem jednogłośnie wybrany został 
hr. Józef Męciński; członkiem Rady nad- 
zorcjej p Stanisław Starowiejski. 


( Dokończenie nastąpi). 


FRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 29 maja. 


Hotel Drezdeński: Władysław Schurig, urzędnik 
drogi żelaznej z Sosnowic. Feliks Cybulski, urzę- 
dnik drogi żelaznej z Sosnowic. Dr Antoni Małe- 
cki, b. profesor uniwers. ze Lwowa. Zygmuut br. 
Dangel, obywatel z Warszawy. 

Grand hotel: Jozef Fengler, aptekarz z Gliwica. 
Zdzisław Sozański, obywatel ze Lwowa. Wła y 
sław Łoziński, obywateł ze Lwowa. Juljusz hr. 
Potocki, e. k. porucznik rezerwowy z Kęt. © Bauer, 
inspektor gazu z Wiednia. Herman Brandt. dyre- 
ktor zakł”du gazowego z Gliwic. Franciszek Zeń- 
kowski. dyrektor zakładu gazowego z Bytomia. Jó 
zeť Skinner, dyrektor zakładu gazowego z Wie- 
dnia. Konrad Voss, dyrektor zakładn gazowego ze 
Lwowa Adolt Wulsten, dyrektor zakładu gazowe- 
go z Oedenburga. W. Nachuschein, dyrektor za- 
sł.du gazowego z Berna. Emil Blum, dyrektor za- 
kładu gazowego z Berlina, Karol Burmeister, dy- 
rektor zakładu guzowego z Stettina. Chrystjan 
Schweinkhart, dyrektor zakładu gazowego, z Gli- 
wic. Hub. Nachtsheim, dyrektor zakładu gazowego 
z Beroa. J. Schieller, dyrektor zakładu gazowego 
z Gaudenzdorfu. Otto Kronscbróder, dyrektor za- 
kładu gazowego z Bytomia. 

Hotel Pollera: Hugo Kowarzyk, inżynier górni- 
czy z Korneuburgu. Dr. Henryk Kadyi, profesor 
ze Lwowa. 

Hotel Poiski: Jan Wróblewski, obywatel z Ra- 
domia. Zygmuut Dobrowolski. właściciel dóbr z Po- 
dola ros. p 

Hotel Narodowy: Franciszek Wołajski, urzędnik 
skarbowy z Liska. 


TELEGRAMY, 


(Z Biura korespondencyjnego). 


Z Komisji budżetowej. 


Wiedeń 29 maja. W komisji budżeto- 
wej oświadczył komisarz rządowy, że rę 
ka w rękę z reformą podatków bezpośre- 
dnich pójdzie zaprowadzenie progresywne- 
go podatku dochodowo-osobistego. Termi- 
nu, w którym odnośny projekt zostanie 
przedstawiony Izbie, mówcy nie wolno je- 
szcze wymienić. Wnioskowi w sprawie ulg 
przy bndowie domów dla robotników, 
rząd bardzo jest przychylny. 


Zaburzenia we Włoszech. _ 

Catanja 29 maja. W Misterbianco przy- 
wrócono już porządek. Śledztwo zarządzo - 
ne. Aresztowano wielką liczbę osób. 


Katastrofa. 


Wiedeń 29 maja. Zawalił się tu nie- 
wykończony dom i pogrzebal w grnzach 
siedmiu robotników, z których jeden umarł 
na miejscu. 


Spór włoske-francuzki. 


Londyn 29 maja. Dziennik Contempo- 
rary Reviev ogłasza artykuł, rzekomo uło- 
żony w porozumieniu z jakimó włoskim 
dyplomatą, a wskutek tego przypisywany 
Crispiemu. Artykuł zawiera wywody, że 
Włochy Francji nie wiele zawdzięczają. 
Płan Napoleona III, aby utworzyć zwią- 
zek włoski, uniemożliwił Mazzini. Pierwo - 
tnym planem Włoch w r. 1866 było: o- 
minąć fortece i spieszyć pod Wiedeń. 
Tymczasem Napoleon pari do oblężenia 
czworoboku fortec w górnych Włoszech, 
a ponieważ Włosi usłuchali go, doczekali 
się klęski pod Custozzą. Włosko-fran- 
cuzką wojnę celną wywołała Francja. 


Wiedeń 29 maja. Walne zgromadzenie 
Tow. żeglugi na Dunaju zatwierdziło spra- 
wozdanie dyrekcji oraz ugodę z rządem. 

Praga 29 maja. Prager Abendpost do- 
nosi, że wiadomości o rzekomych zatar- 
gach między Czechami a Niemcami bio- 
rącymi ndział w wystawie, Są zupelnie bez- 
podstawne. Wykazało to śledztwo, jakie 
zarządzily władze. 

Berlin 29 maja. Ze strony kompeten- 
tnej zapewniają, że co do zwołania parla- 
mentu w sprawie cel zbożowych, do tej 
pory jeszcze nic nie postanowiono, ponie- 
waż prace przygotowawcze jeszcze mie 
ukończone. r À 

Bukareszt 29 maja Minister wojny 
przedstawił Izbie projekt reorganizacji pie 
choty terytorjalnej i wniosek o zmianę 
części kawalerji terytorjalnej na stalą, 

Minister robót publicznych zażądał kre- 
dytu w wysokości 8 miljonów, na podwyż- 
szenie funduszu ruchu kolejowego. 

Dziennik urzędowy ogłasza odpowiedzi 
króla na przemówienia różnych korporacyj 
w dnin 22 b. m. 

Londyn 29 maja. W Izbie niższej o- 
świadczył Smith, że rząd zwraca szczegól- 
ną uwagę na imigrację ludzi bez środków 
do Anglji. Anglja przestrzega prawa przy- 
tułku. Aby zapobiedz imigracji biednych, 
należy celem zapobieżenia większemu złe 
mu, w ustawodawstwie zaprowadzić wię- 
kszą Ścisłość. Zresztą i Anglicy znajdują 
na lądzie stalym korzystne zatrudnienie 
Sprawę całą należy zbadać bardzo skrupu- 
latnie. 

Londyn 29 maja. W Izbie niższej 
wniósl dep. Smith o rozpoczęcie drugiego 
czytania bilu nowofundlandzkiego. Źwal- 
czany przez rząd wniosek o odroczenie 
dyskusji, odrzuciła Izba 175 głosami prze- 
ciw 122. Natomiast przyjęto jednogłośnie 
popierany przez ministerstwo wniosek dep. 
Bryce'a, według którego Izba poprze kro: 
ki, jakie rząd poczyni wobec Francji, ale 


na razie nie rozpoczyna drugiego 


czy- 
tania bilu nowofundlandzkiego. 


Rada państwa. 


„ Wiedeń 30 maja. Izba panów uchwa- 
lila stałą komisję gospodarczą, złożoną z 
15 członków. Wniosek rządowy o sądo- 
wnietwie konsularnem uchwalono bez dy- 
skusji w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Podczas obrad nad wnioskiem komisji 
o reformie studjów prawniczych, ntrzymy- 
wal minister oświaty, że siedm półroczy 
w zupelności wystarczy na wyczerpanie 
materjału nanki. Oświadczył atoli, że zga- 
dza się z wnioskiem komisji. Przemawiali 
prócz dr. Gantscha następnjący członkowie 
Izby: Rauda, Belcradi, Chorinski, referent 
komisji Stremayer. Na tem zakończono 
dyskusję ogólną. Dyskusja specjalna w po- 
niedziałek. 

Wiedeń 30 maja. (Z Izby panów). W dal- 
szym ciągu obrad nad reformą studjów 
prawniczych zaznaczył Gantsch, że wnio- 
sek jest rezultatem długich prac przed- 
wstępnych. Podstawą będą zasady ustawy 
z r. 1855. Niektóre głosy oświadczyły się 
za oddzieleniem niemieckiej historji i za 
historją źródeł prawa i prawa publicznego 
przeciw wprowadzeniu historji austrjackie- 
go prawa. 

To napotka na trudności w niektórych 
krajach. Mniejsze napotka trudności wpro- 
wadzenie nowej katedry historji państwa 
anstrjackiegó, przez co popartą będzie idea 
państwowa. Wprowadzenie historji prawa 
publicznego austrjackiecgo nie potrzebuje 
uzasadnionia ze względu na zmiany od 
r. i855. Naturalnie nacisk położony być 
musi na historję konstytncji. Podstawą 
będzie znajomość prawa administracyjnego. 
Na przyszłość jest zbytecznem równon- 
prawnienie rygorosów z egzaminumi pań- 
stwowemi. Belcredi' emu odpowiadając, o- 
świadczył minister, że nauka w gimnazjach 
tak źle nie stoi, jak on twierdzi. Diatego 
wskazuje na zwrot w studjach prawni- 
czych, które za granicą znalazły uznanie. 
Dr. Gautsch zakończył uwagą, że reforma 
opartą będzie na dotychczasowych zasa- 
dach, tylko niektóre zmiany będą wpro- 
wadzune. 

Wiedeń 30 maja. Izba deputowanych 
bez dyskusji uchwaliła w drugiem i trze- 
ciem czytanin rządowy wniosek o kasar- 
niach. 

Wniosek dep. Windermanna o zniesie- 
nie ceł od kawy i nafty, odesłano przy 
pierwszem czytaniu do komisji gospodar- 
czej. 

Hi nie obradowano nad wnioskiem 
dep. Kaisera, aby ograniczyć poruczony 
zakres działania gmin. Przeciw niemn 
przemawiał dep. Linbacher, wykazując 
wielkie trndności w przeprowadzeniu ta- 
kiej ustawy. Doetz i towarzysze wnieśli in- 
terpelację w sprawie zachowania się sta- 
rostów w Datschitz i Leibnitz, wobec 
ludowego związku niemieckiego. 

Dep. Gasser i Kathrein i tow. interpe- 
lują z powodu trudności dowozu bydła do 
Szwajcarji. 

Dep. Wrabetz wnosi interpelację, w któ- 
rej zapytuje się, czy prezes ministrów go- 
tów jest członkom rozwiązanego związku 
zecerów wypłacić statutem przyznane wspar- 
cia. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt 29 maja. W Izbie rozpoczęła 
się dyskusja w sprawie reformy admini- 
stracji. Skrajna lewica usilowała przeszka- 
dzać referentowi. Stronnictwo rządowe 
przyjęło referat bardzo sympatycznie. 

Budapeszt 30 maja. W Izbie deputo- 
wanych debaty nad reformą administracji. 
Prezes ministrów dopiero po kilku minu- 
tach mógł przyjść do słowa, gdyż, skrajna 
lewica przeszkadzała mu ciąglemi krzy- 
kami. Minister dowodził, że zjedioczenie 
parlameutarnego systemu z systemem ko- 
mitatowym tylko przez to jest możliwem 
do osiągnięcia, iż organa wykonawcze 
przez państwo mają być mianowane, anie 
przez lnd wybierane. Administracja nie 
powinna być zajęciem pobocznem, ale po- 
wołaniem życia. Węgry były zawsze osta- 
tnim posterunkiem obrończym dla cywili- 
zacji Zachodu, a będą wskutek przepro- 
wadzenia reformy administracji, spełniać 
to posłannictwo jeszcze lepiej. Rząd nie 
życzy sobie przez ową reformę wywierać 
wpływu węgierskich żywiołów na nieko- 
rzyść innych narodowości. Rząd chce za- 
pewnić każdej narodowości dobrą admini- 
strację i przez to raczej zyskać dla we- 
gierskiej idei więcej zwolenników aniżeli 
przez środki zaradcze. 

Prezes udzielił nagany kilku posłom, nie- 
właściwie się zachowującym podczas mo- 
wy. Większość przyjęła mowę grzmiącemi 
oklaskami. 


Dalszy ciąg obrad dzisiaj. 


Wiedeń 30 maja. Arcyksiąże Franci- 
szek Ferdynand zachorował. Objawy febry 
niezbyt groźne. Przebieg choroby lekki. 

Pola 30 maja. Przebieg choroby arcy- 
księcia Karola Stefana normalny. Stan co- 
raz lepszy. 

Hamburg 30 maja. Hamburger Cor- 
respondent dowiaduje się, że wiadomości 
o zamierzonej redukcji cel zbożowych nie 
pochodzą z oficjalnego źródła. Trzeba je 
przyjmować z zastrzeżeniem. 


BEE” Do dzisiejszego nume- 
ru naszego pisma załączamy 
dla Prenumeratorów: ,„ Roz- 
kład jazdy © k. uprzyw. 
kolei galie. Karola Ludwi- 
ka, ważny Od 1 czerwca 
r. b.“ 
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KURJER POLSKI dnia 30 maja 1891 r. 


Nr. 145. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ent., tłustym drukiem po 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nauka i wychowanie. 
r z I. roku, poszuknje korepe- 
Filozof tycji. Wiadomość w drukar. 
ni Wł. L. Anczyca pod A. P. 


= RCA "AW OI 
Lekcie atgigleklogo A ES 

ęzyka. omość prz ul. 
Piorjatskiej w domu pod l. 38 Ro 
W pros ramy. 


Posady i prace. 


Panienka uzdolniona do szycia i 


krawiecezyzny znajdzie 
trwałe i korzystne zajęcie zaraz w do- 
mu prywatnym. Adres: nl. Sławkowska 
1. 14, II. piętro, od frontn. 306(3-8) 


w si- 


OnE o 
Oficjalista prywatny, "3; 
wieku, doświadczony dłngoletnią prakty- 
ką w postępowych gospodarstwach, tu 
i za granicą, posznknje dla nieprzewi- 
azianych okoliczności w większym skar- 
bie posad ` vN. Oficjalista pry- 
Wwa” ~. 804(1-6) 


przy sprzyjającej pogodzie 


muje się pod korzystnymi warnnkami. 
Kraków, nl. Dietlowska 73, I. pietro. 
302(3-3) 
Doniesieria rozmaite 
é4 Grottgera do na- 
„Warszawa wa A księgarni 


Gebethnera i Spółki. 293:1 1-7) 


Ktoby miał do sprzedania mało 


używaną kasę ognio- 
trwałą Wertheima, Wiesego, Polzera lub 
innej dobrej fabryki, zechce się zgłosić 
do domn komisowo-agencyjnego Z. Meci- 
szewskiego w Krakowie nl. Florjańska, 


L 32. 237(19-7) 

; angielski Nr. 52, nżywany, w 
Bicykl bardzo dobrym stanie, Zarz 
do sprzedania za bardzo przystępna ce- 
nę. Wiadomość: Szewska 1. 7, IIL piętro 
od 11 rano do 6 wieczór. 


Lokale. 
z wiktem 


-uju posady pisarza Pokój kawalerski i nsłngą, 


zrywatnego, Adres: M.| na drngiem piętrze przy ulicy Szewskiej 
a. u p. Marsowicza w Mościskach. 1. 4, jest każdego czasz do wynajęcia, 
305(4-6, | widzieć można codziennie, schody fron- 


FATA towe na lewo. 
s u atmej SZY? | === m 
Administrator pere a ae E Dwa okoje duże frontówe na 
administracji domu. Zgłoszenia pod it. POKOJE drugiom piętrze z 
K.S. w administracji „Kurjera Polskiego“, | posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
piw py Szewskiej 1. 4 są do mopalęcia od ae 

ukończywszy kurs| ja. Widzieć można codziennie, schody 
Młoda osoba Fróblowski. życzy } 


M 5 frontowe na lewo. 
sobie przyjąć miejsce na wsi lub do ką- 
piel. Może także zająć się gospodarstwem 


odbędzie się 


Musyki wojskowej. 


wraz z Kawiarnia 


poleca 


przyrządzone. 


się i nadal P. T. Publiczności. 


1339(3.4) 


żennego  chlebodawcey 


kowie. 


kn- 


7 względnie 9 pokoi 


domowem. Adres: T. S. ulica Wiślna chnia T.U >" 
i : I aoma kła i kredensowa, 2 przedpokoje na 39 

p ua SE a aiee w realności 1. or. 13 hej NE L. Dr. BO RKO WS KI 

A tó dla Towarzystwa ubez-| Krupniczej, do wynajęcia od 1 lipca b. r. I. Sekoja maszyn do szy: 
GENTOW pieczeń na życie, przyj. 3072-3) cla. do haftu } pońozo- 

wT szkowyoh. (Jedyny w kra- 


Park krakowski 


w Środę, Sobotę i Niedzielę 
(1-2) 


KONCERT 
Kuchnia Polska 


przy ulicy św. Anny Nr. 


ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE 


czysto, zdrowo, smaczno i na maśle 

Dia Panów Abonentów ze 
znacznem ustępstwem. Dziękując za dotych= 
czasowe okazywane mi względy, polecam 


Józef Bieiawski 


Inteligentna osoha 


przyjmie natychmiast obowiązki go- 
spodyni na wsi lub prowincji, u bez- 
A dresować : 
Białkowska, Hotel Narodowy w Kra 
1373(5-7 
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BEATLNOSĆŚ 


oferty swe wnieść do Wydziału I. Magi- | 
W ga. j 
OEBZGERYTEB| eao eee a GER <EB 


SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE 


Zakład ślusarsko - mechaniczny 


ADAMA STASZCZYKA 


w Krakowie 
ulica Smolenńnsk, L 9 


H Poleca swoje wyroby w zakres ten wchodzące od najprostszych 
do najwykwintniejszych, jako to: 
A Okucia budowlane, zamki systemu Wertheima, poręcze do 
$ schodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystycznie 
M tłoczonemi deseniami lub herbami, altany i t. p. 
RZ. Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope- 
SĄ racyjne różnej konstrukcji, szafy szklanne na instrumenta chirur- 
PO oiczne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p. 
F Zakład mój dostarczył do nowej kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże kli- 
4 niki Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 


Gmina miasta Krakowa 
ma do sprzedania 


pod L. hip. 9 Dz. LV, 

or. 16 ul. Krupnicza, k 

składającą się z dwupiętrowego budynku Ę 
frontowego, oficyny i dziedzińca względnie 
ogródka za domem położonego, oraz ogró- 


dka od ulicy Krupniczej 0 łącznej powie- $ publicznych otrzymał pochwały ! 1388(1 - 2) 
rzchni 2970, Mający chęć nabycia, winni F Ceny możliwie najniższe. — Wykonanie punktualne. 


Zakład wodoleczniczy | 


Dra KOŁĄCZKOWSKIEGO Š 


w Szczawnicy na Miedziusiu, 


otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po- 
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu | 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben, Zakładem kiero- 
wać będzie Dr. Kołączkowski, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- Ii 


gistratu, gdzie również bliższych informa- $ 
cji zasięgnąć można 


13847 ©) 


NAKŁADEM KSIĘGARNI. 


wyszedł w nowem wydaniu 


PAMIETNIK FILIPA LICHOGKIEGO 


Prezydenta miasta Krakowa z r. 1794. 


ju skład hurtowny). Ceny 
konkurencyjne najniższe, 
wyroby poręczone, wymia- 


pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie- 


! IBES FEEONELUEREINOJI !! 


ag ane na maszyn lub RA W 868 str. 97. -— Cena 50 cent. dniu i Berlinie, Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
T2 eie ZKO e na nowe za m 0- g > > z Ą ” ra sabe 
EE Wto elice paz GU teilas) NIEKLEJONE » mt papierosy łatą. Singera A nożna od 25 złr., Singers R | Mało znany jaky ohozas FREE pr 5 EK ma wartość (jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
LM: od 29 złr.: ręczna A od 25 złr. Poreka 5| historyczna i anegdotyczną dla pragnacych poznać przeszłość Krakowa oś W oa, 3 . DR: 
p S W ERUSZ-NIEMO JOWSKI EGO i 7 lat. Nieodpowiadające okazy do 3 mie- |} r Aey a ws jego w końeu XVIII wieku. PA jeden z naj. (fg 70005 elekti yezności (kąpiele elektr.) massage'u i gimna- 
J 355 Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28. | 5$7 Przyjmuję nap wrót. ać aniwer- | ważniejszych przyczynków, służących do wyjaśnienia czasu pobytu Kościn. | styki (na ergostacie i t. p.) 1291(28-60) 
Ssi Ceny bardzo niskie. ROR dE aaah, wpdcjalna do szki w Krakowie oraz bitwy pod Racławicami. | Prospekta na żądanie gratis 
|| 28 "EA skóry. Maszyny obrączkowe, iktorja, Ee- | e.e EJST WODE CE" PRL JR JOE i s 
H EA iA JE EE a niz A, C, D, E. big mka BO OSOOĘOOGDOSOOĘOW <OOGOOR 20%) O OD OE KOS + J Żochows ki Dr Kołącz kowski 
£ : = ; : 4 y 0d- i spec alne. 1284(3 2- e | p ” ROR a 1 , 
biorze 5000 koszta transportu ponosi tabryka. 1078(202-7) Si igl właściciel i kierownik Zakładu. 
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O ROZPISANIE OFERT 


na wydzierżawienie krajowych opłat konsumcyjnych. 


- 


< p ) 


Na mocy ustawy z dnia 20 marca 1891 r. (Nr. 35 Dz. u. kr) pobierane będą od dnia 1 li- 
pea 1891 r. do dnia 31 grudnia 1894 na rzecz funduszu krajowego samoistne opłaty konsumcyjne 
od napojów spożywanych w kraju a mianowicie: | 

1. od rumu, araku. koniaku, likierów, tudzież wszelkich innych gorących spirytusowych 
napojów słodzonych bez różniey stopnia w kwocie | złr. od hektolitra. 

2. od piwa wszelkiego rodzaju w kwocie 50 cnt. od hektolitra 

Pobór tych opłat normowanym zostanie rozporządzeniem wydać się mającem przez c. k. 
Namiestnietwo w porozumieniu z Wydziałem krajowym, które w Dzienniku ustaw krajowych 
wkrótee ogłoszonem zostanie. p : 

Wydział krajowy postanowił pobór opłat pomienionych wydzierżawić za ugodzoną rocznie 
kwotę ryczałtową, a to albo całemi powiatami politycznemi albo okręgami akcyzowemi dla po- 
datku konsumcyjnego państwowego, jednak wedle możności mieszezącemi się w granicach powia- 
tów politycznych, albo nareszcie dzierżawnemi obszarami propinacyjnemi — i to na cały czas 
dozwolony ustawą, albo na krótszy, nie mniejszy jednak jak od dnia 1 lipca 1891 do dnia 31 
grudnia 1892, 

Oferty na całe powiaty będą miały pierwszeństwo; w ogólności oferty na większe okręgi 
dzierżawne będą uwzględnione przed mniejszemi przy równych warunkach. 

Spis okręgów dzierżawnych dla podatku Konsumeyjnego państwowego można przeglądnąć 
w Radach powiatowych lub w Nadzorach e. k. straży skarbowej, zaś spis dzierżawnych obsza- 
rów propinacyjnych Ww e. K. Starostwach i Urzędach podatkowych. 

Wzywamy zatem wszystkich, pragnących wydzierżawić pomienione opłaty w kraju, szcze- 
gólniej zaś gminy posiadające własne prawo propinacji i dzierżawców propinacji, „aby deklaracje 
opieczętowane, których wzor otrzymać można w biurach Wydziałów Rad powiatowych, wraz 
z kwotą stanowiąca 10% ofiarowanej rocznej ceny dzierżawnej, jako wadjam najdalej do dnia 10 
czerwca 1891 r. wnieśli do Wydziału krajowego. 


Lwów dnia 22 maja 1891 r. 


Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
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1385(2-2) 
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SZCZAWNICA. 


W powiecie Nowotarskim w Galicji, 
powszechnie znany 1296(3-3) 


zakład zdrojowo -kapielowy, klimatyczny, żętyczny i kefirowy, 


otzony górami, odznaczający się 


położony w pięknej górskiej okolicy, otočz p ? A 
iaj i i i jami silnej szezawy sodowo-solne 
orzeżwiającem powietrzem, z siedmiu zdroja! szych lekarzy kajoa yoii a 


i sodowo-żelłazistej, zalecany przez najznakomitsz, t z a 1: 
eznych, w Atacić dań TTA trawienia, dros a a i innych. 

Liezne niedrogie a porządnie urządzone mieszkania zaąaštat Wilk L de domach pry- 
watnych właścicieli, przeszło 850 pokoi, trzy główne restauracje 1 IRE rugorzędnych. 
Lekarzem zakładowym jest Dr. Władysław Ściborowski, BEA m dh leka- 
rzy udziela chorym rady lekarskiej. Stała apteka w miejscu, & druga Ak SA. dj 
mleko, żętyca, kumys, kefir. Zakład inhalacyjny solankowy, p w Za zee. 
szczonego i rozrzedzonego, tudzież powietrza zawierającego części i bi BH in 5, i- 
wiowie, wreszcie leków rozpylonych, urządzony i utrzymany przez spadko P p? ra 
Janochy. Zakład wodoleczniczy przez Dr. Kołączkowskiego W "o s RT 
cym rozszerzony, łazienki z kąpielami ciepłemi, żelazistemi i borowinowemi, piele 
rzeczne w Dunajcu i bliższym Zakładu Ruskim Potoku. Czytelnia ca Te) 
wypożyczalnia książek, klub szezawnicki, dla zabawy: muzyka miejscowa, ri r 
krakowski, zebrauia towarzyskie, koncerta; pracownia A. Szuberta, poczta 1 te- 
legraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. 

Wycieczki RA dać olid Szczawnicy, Komunikacja Z Krakowem 
i Lwowem koleją żelazną ze Starego Sącza, zkąd 42 kilometrów wybornym gościł 
cem na miejsce. Godzień przychodzą i odchodzą karety ze Starego Sącza i Krakowa, 


Pora zdrojowa trwa od 20 maja do 20 września. 


Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20 maja do 20 czerwca i 20 sierpnia 
do końca sezonu o trzecią część niższe. Od taksy zdrojowej tylko te osoby mo- 
gą być uwolnione za okazaniem świadectwa ubóstwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie. 

Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd Zakładu zdrojowego 
przez Stary Sącz w Szczawnicy i Zarząd Zakładu zdrojowo - kąpieloweg0 
w Szezawnicy na Miedziusiu. Zamówienia na wodę mineralną wprost do 
H. Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Zakładu zdrojowego 
w Szezawniey. 


SB ZWA GZ BABE BBBEZ 


Wydawca I redaktor naczelny: Dr. Józet Orłowski. 
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U) SR STANISŁAW ORŁOWSKI, Adwokat krajowy w Borszczowie. 
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sMajątku leśnego 


VT. | IA | f Wy "MU FĄOT sA 
Dyrekcja Towarzystwa tkaczy Bzz e 
założonego pod opieką św. Sylwostra w r. 1882, G3 w WOZY ROEE EEEE 

przy szkole paczki w Korczynie Z INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
3 lLogłoszeniadoplakatowania 


Poleca P. T. Publiczności S 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


wyroby czysto lniane jak: 
CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika I. Il. 1067(49-7) 


[MM LIRZAE_" „72 5-7TEERSECTUE 
zma || AMA w AL CREWE 


We 


P 
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adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare, dymy zwykłe i adama- k 
szkowe, płótna żaglowe, liberyjne, chustki, ścierki i t. p. wyneby 


8 


p 


e 
3 


L 


w zakres wyrobów tkackich wehodzące i; 
po nader umiarkowanych cenach. ae l Na wiosenna por ę! 
Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco jej FILJA WIĘDEŃSKIEJ FABR 1 


T (Czyniąc zadosyć P. T. Publiczneści oświadczamy, że L.$: 
krajowa fabryka tkacka w Korczynie, swojego czasu anonsowana, * 
tu nie istniała ani istnieje. "%8 1:33,44 
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w powiecie Berszezowskim, 470 morgów roli, 110 morgów lasu, % 
obejmuje dwa folwirki z potrzebnemi budynkami, zaraz do sprze- 


dania. Cena 103,000 zir., z tego pozostaje przy hipotece dlug 
Banku hipotecznego 62000 złr. 1364(4-4) 


Folwark na Podolu 
240 morgów roli najlepszej gleby do wydzierżawienia. 


biorów 
Heilmann Kohn i Synowie 


w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej I. 9, |-sze piętro 
zawiadamia Szan. Pabliczność, iż zaopatrzoną została na porę A wiosenną 
i letnią w obfity wybór 
UBIO SR OW MIERE TORE 
z najlepszych materjałów krajowych i zagranicznych 
a mianowicie: 1084(24-7) 


eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe, żakletowe, frakowe, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najtowszeg» fasonu, bundy podróżne, kamizelki plikowe, 
oraz w wielki wybór 
ubrana CŁziecinnycec h. 
Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy 
po zdumiewająco tanich cenach. 


BG Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapamiętanie nllcy i nnmeru 
domu, gdzie się filja znajduje. -$g 


KRZEM RZESZY DY 
DOSOSOOĘC W R 


Bliższą wiadomość co do obu tych interesów udzieli Wny Dr. 


Na letniąĄ p > rę! 
Ie God *rUZŁZST NN 


A. Atu 6 Am EE | 
' ' 


Do wydziwwźawiwa ) 


Z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 

i } Grodzka L. 9, l-s8zo piętro. 
Filje nasze: w Krakowie, i. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła- 
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanistawowle, Czerniowoach, Bielsku I Opawie. 


NA SEZON WIOSENNY | LETNI _ 


w 
ł SIA | = amen 
od I marca 1892 to1-) | a> Ez 4 Na wiosenną porę! 
wark, korzystnie po- sz" |OOOEDECORO JC NETECNENE ERROR 
łożony, niedaleko granicy p Pracownia kapeluszy k Bs AN > kj ad Bal: pe. E MY E 
Szląska, obszaru około 410; |3 oraz B : AADS naa zZ ców. 3 
morgów w najlepszej kultu- ) F MAGAZYN MÓD AS) Do nabycia we wszystkich księgarniach ilustrowane dziełko : k 
rze wraz z gorzelnią. Poczta, | p : Ą APE F 
staja Koei w. micjseu | Marji Popowicz-Englisch s Park Dra Jordana & 
Bliższych wiadomości udziela W KRAKOWIE, x kilka uwag o wyc howaniu [EZ 
Administracja „Kurjera Pol- Piac Marjacki, 3, > napisał 1335(4.3) k 
skiego“. 1341(3-8) połeca wielki b$ Ź $.:2 4 5 335(3.3 
o „o e AEE „RE BOLESŁAW FILINSKI. 


KAPELUSZY JESIENNYCH ZIMOWYCH 


modele wiedeńskie. 


Przyjmuje również kapelusze do prze- 
rubianic i odświeżania. * H 


Ceny umiarkowane. 


- 5 ; „JRE ; 4 
"HE" 42PR97 WE” sA Z portretem założyciela parku, widokiem parku i kopją obrazu 


kæ) A. Piotrowskiego „Zabawy dzieci“ oraz 9 wizerunkami i życio- 
st rysami znakomitych Polaków. Cena %5 cnt. cj 
Skład głórny w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej. S 
sovevowsok | 2 1I T WK: a ME E MEEN 
C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 
'16 rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako- 5:42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki 


-JEAL"KY. 
WO WN 


a 
<l 


Poszukuje 


= 


W Galicji, 


przeważnie ze 80SNownym 
lasem do wysokości 300.000 
złr. 


Opis i warunki pod aiis wa (kolej Karola Ludwika). f | A 556 „ (p- 0. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa zę Stryja, 
sem Kazimierz Jonasz, Q| "36 , (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-l do na; 6:02 , (pociąg misa Nr. 2432) do Kra- Ghyrowa, 
< 5 órzą-Pł a 1ednia. owa (kolej Północna) 
Wiedeń Hernals Giitrtelst 57. 450 , ae Rh any Nr, 364) z Poa | 630 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako- Nowego Sącza. 
j górza-Bonarki wą (kolej Karola Ludwika) 
z = | "= rano i i Nr. 2433) z Kra- do Żywca 1019 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod- 
I e jez SÓD A SE p (kolej Północne) Zwardoni cał Bonarki | aada 
9.37 (poci e Nr. 312) z Podgó- | Bielska, W » 10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod- sani 
| » (pociąg osobowy : Oświęcinia, 
MAGAZYN rza-Płaszowa , ( dnia, N. S4 górza-Płaszowa a 
DoS , (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgi- | Orłowa, Chyr - 10:8% „ (pociąg mieszany Nr. 2484) do Kra- Po 
TOWARÓW BŁAWATNYCH rza-Bonarki J wa, Stryja. kowa (kolej Północna) 
*05 popoł, (pociąg mieszany Nr. 2436) z Kra- 3:47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 811) do Pod- | z Zwardonia, 
i oc aj Północna) | górza-Bonarki P Bielska, 
KONFEKCYJ DAMSKICH 44 a (pociąg mięszany Nr. 856) z Podgó- | do Oświęcima, 408 „ (pociąg mięszany Nr. 2488) do Kra- | Żywca, Stryja, 
. rza-Płaszowa > Wiednia. e Ra (rolig dawa. by p 
W. | k 4.04 Í ieszany Nr. 356) z Podgó- 18 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- rłowa, 
f a Ignacego Sobolewsxiego 4 ap góra planowa NOT 
| 8:55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
A 4 W KRAKOWIE m Kowa: Ka ów) | do Żywca, górza-Bonarki 
trzymał w wielkim wyborze wszelki %83 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó- | Nowego Sącza, 8.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod-l , Oświęcima. 
ci k ie rza-Płaszowa Chyrowa, górza» Płaszowa 
f nowo zC: na su n 155 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó- Stryja. 9:38 4 (pociąg ZEK A, Nr. 2) do Kra- 
> oraz rza-Bonarki owa tk. ola Ludwika) 
s > H . H r : 
materjały na okrycia Odjazd z Tarnowa: Przyjazd do Tarnowa 
j i A 146 rano (pociąg mieszany Nr. 454) do Orłowa, Snehy, Zywca. | 12:16 w nocy (poe. mięszany Nr. 456) ze Stryja, Chyrowa, | 
1 płaszczyki 354 „ (pociąg osobewy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja. 11'12 przedpoł. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 
j i > 117620 ?)IĄ +89popol.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Nącza, _  Chyrowa. „AB ; DAL l 
i Ai towe aa Chyrowa, Stryja. f 7.40 wiacz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrow:. 
() po cenach umia rkowanych. Czas podany jest wodłng zegarn peszteńskiego. 
4 Próbk: na żądanie opłatnie. Rozkłady jazdy w ormacie kieszonkowym nabyć możua po cenie 6 ont. we wszystkich stacjach e. k. anstr. kolei państwowych lub 
($ | Syra ROG PB SEZAM | _1024(4-7) u kondaktorów. 
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„ Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki. 


